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L. 0. P. P. ofiarował 13 samolotów
które zostały crzydziełone do szkoły pilotów

W A R S Z A W A ,  9. V .  —  W  sobotę ran o  I 
n a  lo tn is k u  m okotow skiem  o d b y ła  s ię  u ro­
c z y s to ść  p rze k a z a n ia  p rze z  L .  O . P .  P .  w ła ­
dzom  w o jsk o w ym  13 sam olotów  u fu n d o w a ­
n y c h  ze  sk ład ek  sp o łeczeń stw a  zrzeszoneg o  
w  L .  O . P .  P .  S a m o lo ty  te s ta n o w ią  1-szą  
e sk a d rę  szk o ln ą  im ie n ia  M a r s z a lk a  P iłs u d ­
sk ie g o  i p rzy d z ie lo n e  będą do szk o ły  p ilo ­
tów  L .  O . P .  P . w  B ie ls k u , za ło żo n e j i u t rz y ­
m y w a n e j z fu n d u szó w  L .  O . P .  P .

U ro c z y s to ść  z a sz c z y c ił  sw ą  obecnością  
w y s o k i p ro te k to r  L .  O . ‘P .  P .  P a n  P re zy d e n t  
R z p l it e j  M o śc ick i, p rezes ra d y  m in istró w  
K o ś c ia lk o w s k i,  gen. in sp e k to r  s i l  zb ro jn ych  
gen. E d w a r d  R y d z  - Ś m ig ły , cz ło n k o w ie  rz ą ­
du . P o za te m  obecni b y li p rze d sta w ic ie le  
w ła d z  w o jsk o w y c h , lo tn ic tw a  w o jsko w eg o  i 
cy w iln e g o , z a rz ą d u  g łó w n eg o  i  poszczegól­
n y c h  o kręg ó w  L .  O . P .  P .

U ro cz y s to ść  z a g a ił  p re z e s  za rzą d u  głó­
w n eg o  L .  O . P .  P .  gen . B e rb e c k i. N astę p n ie  
z a b ra ł g lo s g e n e ra ln y  in sp e k to r  s ił  zb ro j­
n y ch  gen. R y d z  - Ś m ig ły ,  o św ia d c z a ją c :

Przemówienie gen. Rydza-śmigłego
„ D z isie jsz a  p ięk n a  u roczystość w  obecności 

P . P re z y d e n ta  R z p lite j n a jw yższego  zwierzchni 
ka sił zb ro jn y ch , je st w sp&niałem  ukoronow a­
niem  p r a c y  i w ysiłk u , k tó ry m a sw ą genezę w  
zasad n iczej idei —  w  tej idei żc ż y c ie  człow ie­
k a  ina sw ó j sens w tedy, kiedy się wsączy z ja ­
kąś ogolną w ielk ą  sp raw ą i że ty lk o  w te d y w ar  
ta  je st ona zachodu i trudu, g d y  to złączenie  
się z w ielk ą  sp raw ą to zaczepienie o w ielkie  
koło rozpędow e h isto rji, c zy  k u ltu ry  lud zkiej 
m a m iejsce.

D z is ie jsz a  u roczystość św ia d czy o u m iejęt­
ności zd o bycia się na ofiarność, na w ysiłek, na 
r e z y g n a c ję  z p ew n ych  w łasn ych  w ygó d  p rzy ­
jem n o ści d la  celów  ogólnych, św iadczy o eks­
p a n sji w ew n ętrzn ej, o m oralnej prężności n a­
szego sp ołeczeństw a.

W y s iłe k  ten łą c z y  się bezpośrednio z obro­
n ą P a ń stw a. D la te g o  też z praw dziw ą radością  
d zięk u ję ty m  w sz y stk im , k tó rzy  w_ rozw oju tej 
sp ra w y  aż do d n ia d zisie jszeg o  dali sw ą w łasn ą  
ceg ie łk ę  na ogólną budow ę. D zię k u ję  w szy st­
k im  p o c z y n a ją c  od L O P P .

S erd eczn e słow a pod ad resem  
p o d o ficeró w

Pozw olę sobie sp ecjaln ie  zw ró cić  się do pod  
oficerów , dlatego, że oni s ta n o w ią  część sk ła ­
dow ą arm ji, której jestem  dow ódcą. P o doficej 
row ie! A b y  dokonać tego w y siłk u , k tó r y  dziś  

w te j kon kretnej form ie o g lą d a m y, m u sieliście  
napew no w yrzec się n a jro zm a itszych  rze czy w  
sw ojem  życiu . N ap ew n o nie p oszliście  po lin ji 
n a jm n iejszego  oporu w urządzan iu  w łasn ego  
sw ego p ryw a tn ego  życia. A le  _ w ierzcie  m i, 
w szy stk ie  w ielk ie  rzeczy p o w stają  o liarn o scią, 
ty lk o  w ysiłk iem  m o raln ym , ty lk o  w y rz e c z e ­
niem się tego, co na p ierw szy rzut o k a w  p rze ­
ciętnych norm alnych w arunkach czło w ie k a n aj 
bardziej p ociąga, n a jb ard ziej je st m iłe, n a jb a r-

NOWY REKORD  
AMY JOHNSON - MOLLISON

Zn an a a n gie lsk a  lotn iczka Am y_ M ollison  po­
b iła  w  tych  dniach rekord lo tn iczy na p rze­
strzeni A n g lja  —  K a p szta d t o 11 godzin i 9 m i­
n u t  D zieln a lotn iczka w y ru sz y ła  z G raveseud  
w  A n g lji  w  pon iedziałek o godz. 9 rano a p rzy ­
b y ła  do K ap sztad tu  w  czw artek po południu, 
po 3?ch dniach, 6 go d zin ach  i  26 m in utach  lotu.

d ziej p rzyjem n e . W ierzcie  mi, a  to w iecie na­
pew no ja k o  żołnierze, że je śli m am y w yciąga ć  
ja k ie ś  analogje_ z naszego żołnierskiego życia, 
to w e w spom nieniach żołnierskich  najw ięcej 
m iejsca  za jm u je  ta bitw a zw ycięska, która zo­
sta ła  _ w y  w ałczona z w ielk im  śm iertelnym  tru-. 
dem i w ysiłk iem , a nie ta. co łatw o poszła. D la ­
teg o  też w idząc w aszą siłę m oralną, w aszą go­
tow ość do nadprogram ow ego, nie regulam ino­
w ego  ty lk o  w y siłk u  —  dzięk u ję wam .

C h a ra k te ry sty cz n o  słow a o jednej 
w oli k iero w n iczej

T e  a p a ra ty  p iękn ie w yrów n an e i uszerego­
w ane przed nam i, n a su w a ją  mi jeszcze jedną  
reflek sję. K a ż d y  z nich stanow i całość skom­
plikow an ą. sk ła d a ją cą  się z w ielu  części skła­
dow ych. W szy stk ie  razem  są sharm onizowaue, 
są złączone d la  jedn ego celu  —  a b y  pozwolić  
w znieść się w górę. S ą  p rzystosow an e poto, aby  
podd aw ać się służbie je j  k ierow n iczej woli. I 
oto, co w id zim y, z ch w ilą  g d y  jakakolw iek  
część zaw iedzie, g d y  ta k iero w n icza w ola nie 
dochodzi do ostatn iego kółka, do ostatniego dru

119 HITLEROWSKICH ROMANTYKÓW
sianie przed sądem katowickim
K A T O W I C E ,  9. V .  —  P ro k u ra to r  sąd u  

okręgow ego w  K a to w ic a c h  u k o ń czy ł p rz y g o ­
to w y w a n ie  aktu  o sk a rż e n ia  p rze c iw  119 
członkom  N atio n a l - S o z ia lis i is c h e  D eu tsch e  
A rb e ite rb ew eg u n g , o sk arżo n ym  o zb ro d n ię  
sta n u  z a rty k u łu  97 i 98 k . k .

R o z p ra w a  rozpoczn ie s ię  w  końcu  m a ja  
r. b. P rze w o d n iczy ć  będzie w ice p re ze s sąd u  
o kręg ow eg o  Z d z is ła w  A rz t .  O sk a rż e n ie  w no ­
s i  p ro k u ra to r  sądu okręgow ego d r. T .  P o c z ą ­
tek-

R o z p ra w a  p o trw a p raw dop odob n ie  oko­
ło trz e c h  tyg o d n i.

PADEREWSKI WYSTĄPI W FILMIE 
za 800 tysięcy złotych

W A R S Z A W A ,  9. V .  —  D o n o szą  z L o n ­
d y n u , że  L g n ą c y  P a d e re w sk i p o d p isa ł um o­
w ę z to w a rz y s tw e m  lilm o w em  P a l l  M a il P ro  
d u ctio n  L im it e d  n a  odegran ie p ew n e j ro li w  
f ilm ie , p o św ię co n y m  jego  sztuce. N a k rę c a n :e 
film u  ro zp o czn ie  s ię  w  czerw cu  w  D en h am  
pod L o n d y n e m .

P a d e re w sk i o trzy m a  h o n o ra rju m  30 000 
fu n tó w , c z y l i  około 800 000 zło tych .

Niebywała plaga chrabąszczy
B E R L I N ,  9. Y .  —  Z  A u g sb u rg a  donoszą  

że  o ko lice  ta m te jsze  n a w ie d z iła  w  ty m  ro ­
k u  n ie b y w a ła  p la g a  ch ra b ą szczy . K lę s k a  ta  
d a ła  s ię  szczeg ó ln ie  w e zn a k i lic z n y m  w io ­
skom  n a  w schód  od rze k i L e c h , w  o k o licy  
le tn isk a  L e c h fe ld . P rz y le c ia ły  tam  o lb rzy - . 
m ie ch m u ry  ty ch  szk o d n ikó w  i o b siad ły  po- I 
la  i  d rze w a . W  cz w a rte k  za b ra ły  s ię  ca le  1

cika tego dum nego ap aratu , k tó ry  w zb ija  się  
w przestrzeni. Cóż się dzieje? P o w sta je  rum o­

wisko, budzące w sercu ludzkiem  żałość i żało­
bę —  ruina i zniszczenie. G d y  natom iast w szyst  
kie części składow e p o d le ga ją  tej woli kierow ­
niczej, dobrze fu n kcjo n u ją, nie zawodzą, ap a­
ra t w zb ija  się orlim  lotem  pod lazury.

P. Prezydent dokonywa przeglądu
P a n  P re zy d e n t w  to w a rz y s tw ie  p. pre- 

m je ra , gen. in sp . s ił  zb ro jn ych  o raz  p rze d sta ­
w ic ie li  rzą d u  i w ła d z  dokonał n a stę p n ie  p rze  
g ląd u  n o w e j e sk a d ry  sam olotów , t r a d y c y j­
nego ob rzędu  ch rz tu  dokonał gen. E d w a rd  
R y d z  - Ś m ig ły  w  to w a rzy stw ie  p. W ła d y s ła -  
w o w ej W ró b le w sk ie j.

U ro cz y s to ść  za k o ń czy ła  s ię  *w p isan iem  
s ię  do s p e c ja ln e j k s ię g i, poczem  now a e sk a ­
d ra  sam olotów  w zb iła  s ię  w  p o w ietrze , doko- 
n y w u ją c  p ró b n y ch  lo tów .

o d d zia ły  p ra co w n ik ó w  do w a lk i z p la g ą  i w  
ciąg u  k ilk u  god zin  z n is z c z y ły  70 cen t. ty ch  
ow adów . W a lk a  ze szk o d n ik a m i p o trw a  je  
szcze k ilk a  d n i. . .

N a jd o tk liw ie j o d czu w ała  tę p lag ę  m ie j­
scow ość W in k e l, n a  k tó rą  sp a d la  n ag le  
ch m u ra  c h ra b ą sz c z y  o d łu g o ści 8 km . a  sze ­
ro ko ści 500 m ., le cą ca  n a  w yso k o śc i około 10 
m. nad z ie m ią . M a sa  ta  r z u c iła  się  n a  d rze ­
w a te j m ie jsco w o śc i i o k o licy . N ied łu g o  po­
tem  p o zo sta ły  z  ty ch  d rze w  do szczętn ie  ob­
g ry z io n e  p n ie  i g a łęz ie , p rz e d sta w ia ją c  ob raz  
ponurego zn isz cze n ia . W  d n iu  ty m  w y tę p io ­
no 20 cen tn . ch ra b ą sz c z y . M im o to w  n astę : 
p n ym  d n iu  p o ja w iły  s ię  ch rab ąszcze  w  te j 
sam ej p ra w ie  ilo śc i. P o k r y ły  one tam  z iem ie  
do w yso ko śc i 10 cn i., p o n iew aż n a  d rzew ach  
zab rak ło  ju ż  d la  n ich  m ie jsca .

P o lscy  k o szy k arze  w chodzą do finału
G E N E W A ,  9. Y .  —  W  p ó łfin a ło w y m  m e  

czu , ro ze g ra n y m  w  sobotę w  m ięd zyn aro d o ­
w ym  tu rn ie ju  k o szy k ó w k i m ę sk ie j w  G e n e ­
w ie , re p re z e n ta c ja  P o z n a n ia  pokonała  G e ­
new ę w  sto su n k u  23 : 22.

G r a  b v ła  bard zo  p ię k n a . Z w y c ię stw o  P o ­
lak ó w  zasłużone, g d y ż  g ó ro w ali oni nad p rze  
c iw n ik ie m  w ię k sz ą  p re c y z ją  podań i tem pe­
ram entem . W  f in a le  P o zn ań  spotka^ się  z 
re p re z e n ta c ją  M iluzy ., k tó ra  w  p ó łf in a le  
z w y c ię ż y ła  d ru ży n ę  B a rce lo n y  34 : 22.

Ję d rze jo w sk a  p o k o n ała  w reszcie  
M athicu

W I E D E Ń ,  9. V .  —  W  f in a le  m ię d zy n a ­
rodow ych m istrzo stw  A u s t r j i  J ę d rz e jo w sk a  
pokonała  n a jle p sz ą  ra k ie tę  F r a n c j i  M ath ieu  
po za c ię te j w a lce  w  trzech  se tach : 4 : 6, 
7 : 5, 15 : 13, zd o b y w a ją c  d z ię k i tem u m i­
s trz o w sk i ty tu ł  A u s t r j i ,

M c  ustąpienia Koca
K o c  podał s ię  do d y m is ji .  W iad o m o ść  

ta w yw o ła ła  w e w sz y s tk ich  ko lach , k tó rym  
n ie  obojętne są  sp ra w y  p u b liczn e , a  szczeg ó l­
n ie  gospodarcze, pow ażne w ra że n ie . B ą d ź  co  
bądź p rezes B a n k u  P o lsk ie g o  n a le ży  do n a j­
w y ż szy ch  sam o d zie ln ych  d y g n ita rz y  p ań ­
stw a , a  osoba jeg o  —  s łu szn ie  c z y  n ie s łu sz­
nie —  u jed n o lico na  je st  z p o lity k ą  f in a n so ­
w ą, a ra c z e j w a lu to w ą  p ań stw a .

P rzy p o m n ie ć  godzi się , ja k  n ie m n ie j s i l ­
ne w ra że n ie  w yw o ła ło  ró w n ież  dość nag łe  u- 
stą p ie n ie  p o p rze d n ik a  p rezesa  K o c a  p. W ró -  
o lew skiego , którego  łączono z m y śla m i, dą-  
zącem i dó o słab ie n ia  złotego. N o m in a c ja  w i­
ce m in is tra  K o c a  zd a w a ła  s ię  św ia d czy ć , j a ­
koby w sze lk ie , id ące w  tym  k ie ru n k u  za m ie ­
rzen ia , zo sta ły  zan iech an e. Z re sz tą  rząd  k a ­
teg o ryczn ie  za strze g a ł s ię  i zap e w n ia ł, ja k o ­
by ja k ie k o lw ie k  z a is tn ia ły  z a m ia ry  o słab ie­
n ia  złotego. Z b y t  s iln ą  m o ra ln ie  m a  p o z y c ‘e 
m in is te r  K w ia tk o w s k i ,  b y o św iad czen iu  te­
mu o p in ja  n ie  w ie rz y ła . T o  też zasko czo na  
zo sta ła  o p in ja  p rzed  dw om a tyg o d n iam i z a ­
rząd ze n iam i d ew izo w em i. W y k a z a ło  się , że  
ż y c ie  to cod zienne, ż y c ie  sz a re  w sk a z y w a ło  
n a to, że is tn ia ł fa ta ln y  błąd w  n aszym  s y ­
stem ie  w m lutow ym , k tó ry  u ła tw ia ł w yw ó z  
i u c ie k a n ie  w a lu t  zag ran icę . S ta n  sta ł s ię  
ta k  p o w ażn ym , że za is tn ia ła  p o trzeb a  o g ra­
n icza ją ce g o  za rzą d ze n ia , którego  zn aczen iu  
p rzed  d z is ię c iu  d n ia m i p o św ięciłem  sp e c ja l­
ne uw ag i.. . . . J. ' - -' V

W  a rty k u le  tym  w skazyw ałe m ,*  że za­
rząd zen ie  to w in no  było u k azać  s ię  ju ż  przy: 
u tw o rze n iu  obecnego g ab in etu . Z a p e w n e  za­
ch o w a lib y śm y  w  k r a ju  w ie le  w a lu t  obcych . 
W  a rty k u le  ty m  zw raca łem  też uw agę na to, 
że w  k o n sek w e n cji na leżało b y  u ch w y c ić  
w sz y stk ich  o b yw ate li p o lsk ich , m a ją c y c h  
k a p ita ły  u lo ko w ane z a g ra n icą  z tem , by albo  
je  p rz e k a z a li do b anków  p o lsk ich  lu b  też  
odpow iednio  w y so k ą  p ła c ili d an in ę  od k a p i­
ta łu , w yw iez io n eg o  zag ran icę . M ó w i się , że  
z g órą  m ilja rd  zło tych  o b yw ate le  p o lscy  m a ­
ją  u k ry te  po b ankach  z a g ra n icz n y ch  „n a  
c z a rn ą  g od zinę", n ie  pom nąc, że tą  drogą u- 
m o ż liw ia ją  c z a rn ą  godzinę w a lu to w ą  p ań ­
s tw a  naszego. T e d y  ta k ich  o b yw ate li n a le ­
żałoby b rać m ocno do nogi —  oto p o stu la t, 
k tó ry  s ta w a  s ię  n acze ln ym  w  c h w ili, g d y  
rzą d  zd ecyd o w ał się  n a  sw e za rząd ze n ie  de­
w izow e.

M ów i się , że pono p rezes K o c  n ie  b y ł  
zw o len n ik iem  p rze p isó w  d ew izo w ych . N ie  
w iem  i n a  ra z ie  n ie  chcę w ch o d zić  w  istotę  
tych  „m ów ień". D la  m nie  w a ż n ie jsz e m  po­
now ne zap ew n ien ie  rząd u , że o d e w a lu a c ji  
m ow y n ie  m a i n ie  będzie. S ą d zę , że fa k t  ten  
p o w in ien  u sp o ko ić u m y sły  się  n iep o ko iace  
w zg l. ta k im  p rze c iw d z ia ła ć , k tó reb y p rag n ę­
ły  s ia ć  —  a  m oże ju ż  i s ie ją  —  p an ikę .

N ato m iast p rzyp o m in am  u w ag i sw e o- 
s ta tn ie  z sw ego a rty k u łu  ów czesnego. M ó w i­
ły  one też o ko n ieczno ści ro zsze rze n ia  p ie n ią ­
dza ja k o  śro d k a  obiegowego celem  u ła tw ie n ia  
i w zm o żen ia  p ra c y  o raz  o ko n ieczno ści od­
d łu żen ia . U w a g i te ów czesne s t a ją  się  w  
c h w ili  obecnej tem  a k tu a ln ie jsz e , że k ażd y  
d zień  bez zw ięk szo n e j m ożności p ra c y  i bez 
zw ię k szo n e j ilo śc i rą k  do p ra c y  —  je s t  dn iem  
m o g ącym  zw ię k sza ć  w alu to w e  tru d n o śc i, 
któ re  p ra g n ie  om inąć rząd , a le  k tó re  rzu ca  
m u ż y c ie  pod nogi, o ile  szyb k o  i en e rg iczn ie  
d z ia ła ć  n ie  będzie.

A .  P .
❖

D z ie n n ik  P o z n a ń sk i p isze : J a k  zdoła­
liśm y  u sta lić , d y m is ja  p rezesa  K o c a  je s t  
w y n ik ie m  jego  w ła sn e j in ic ja ty w y .

Z  kół m ia ro d a jn y ch  ośw iadczono nam , 
że o czy w iśc ie  Z M lA Ń A  T A  N I E  M A  I  N I E  
M O Ż E  M I E Ć  W P Ł Y W U  N A  P O L I T Y K Ę  
G O S P O D A R C Z Ą  R Z Ą D U ,  K T Ó R E J  Z A ­
S A D Y  I  L I N  J E  N I E J E D N O K R O T N I E  
J U Ż  W  E N U N C J A C J A C H  C Z Ł O N K Ó W  
G A B I N E T U  B Y Ł Y  P O D A W A N E  D O  
W IA D O M O Ś C I  P U B L I C Z N E J .

P R Z E D E W S Z Y S T K I E M  N I E Ś C I ­
S Ł E  S Ą  P O G Ł O S K I  O  R Z E K O M E J  D E ­
W A L U A C J I  Z Ł O T E G O ,  C O  N I G D Y  N I E  
B Y Ł O  I  N I E  J E S T  Z A M I A R E M  R Z Ą " U .  
N ao d w ró t, w p ro w ad zo n a  o statn io  k o n tro la  
obrotu dew izow ego w zm a cn ia  n aszą  w alu tę .

ZNOWU PŁONĄ KOŚCIOŁY W H ISZPA N JI

N iszczycielsk a robota czerw onych zbirów  w  H iszp a n ji nie u sta je  . O to kościół Los A n g e le s  
w  M ad rycie w płom ieniach. W  cią g u  ostatnich 2 tygo d n i sp alili hiszpańscy kom uniści 52 bu­

dyn k i, p rzyczem  zgin ęło 47 osób.



Nowa linia podziału
Nie prawica i lewica, a . . .

Dziwy pod opera paryska
Podziemne jezioro, dzięki któremu moinaby w zimie ogrzewać, a w fecie

ochładzać całą dzielnicę miasta
C e n tra ln y  o rg a n  S tro n n ictw a  N a ro d o w eg o  w ystą­

p i ł  z  a rty k u łe m  w s tęp n y m , w k tó ry m  dow odzi szkod li­
w ości p o lity cz n ej „ lin ji  p o d z ia łu “  w ed łu g  k lu cza  p r a -  
w ica-lew ica , na to m ia st uw aża z a  k o n iecz n e  w p ro w a ­
d z en ie  w ż y cie  p o d z ia łu  n a  je d e n  w ielk i obóz n a ro d o w y  
p rz eciw k o ... o b cy m  elem en to m .

I n n e m i  słow y, S tro n n ictw o  N a ro d o w e z rez y g n o w a ­
ło w P o lsce  z ... k lu cza  p a rty jn e g o .

R z ecz  p ro s ta , n ie  id zie  na m  o p o w ta rza n ie  treści  
a n i p o p u la ry z o w a n ie  a rty k u łó w  w y m ien io n eg o  o rg a n u  
p ra so w eg o . K a ż d y  m oże go  sobie p rz ec z y ta ć . N ie  każ­
d y  m oże w y c z u je , ja k i  to m a  po sm a k .

C zy  S t r .  N a ro d o w e m a  zrez y g n o w a ć z  u trz y m a ­
n ia  n a  p o w ierz ch n i ż y cia  p o lity cz n eg o  s w o je j  p a r t j i  
i  p ó jś ć  n a  szero k i „ fro n t  n a ro d o w y “  w przeciw sta w ie­
n iu  do „ fro n t u  lud o w ego “  (u ż y w a ją c  n o m en k la tu ry  
f ra n c u s k ie j ) ?  C h y b a  n ik t ta kiego  p rz y p u s z cz e n ia  n ie  
z ro b i!

A  w ięc  c o f  P o p ro stu  m a m y  w szyscy  p r z y ją ć  , ,p r o ­
g ra m "  S t r .  N a ro d o w ego , a w ted y  w k r a ju  b ęd z ie  b łoga  
cisza , s p o k ó j... I n a c z e j  m ów iąc, m a m y  w szyscy  z a ją ć  
się  w yłącznie w alką z  ż y d a m i i  in n em i m n iejszo ścia m i  
n a ro d o icem i ( z  tem i — w  m n ie j  gw ałtow ny s p o s ó b ! ) .  
B o  to je s t ,  ścisłe  m ów iąc, c en tra ln y  i  je d y n ie  u ja w n io ­
n y  p u n k t  p ro g ra m u  tego  stro n n ictw a , sk o ro  n ie  c h ce  
się  ono uw ażać za p ra w icę.

P o w ied zm y  p o w a ż n ie : ten  n o w y  tr ic k  m a  sw oje  
u z a sa d n ien ie  w sp o d ziew a n y m  n o w y m  k u rs ie  po lity cz­
n y m  w  rzą d zie , a m oże i  po za  rz ą d em .

P o za  rz ą d em  s y tu a c ja  je s t  b a rd zo  p ro sta . P o  z re ­
zy g n o w a n iu  p r z e z  p łk . S ła w k a  z  in ic ja ty w y  tw orzenia  
je d n o lit e j  o rg a n iz a c ji ob o zu  i  o d w leczen iu  ( m oże a d  
ca len d a s  g ra e c a s !)  op u b lik o w a n ia  d e k la ra cji  id eo w ej  
p r z e z  k lu b  d y sk u s y jn y  posłów  i sen ato ró w  — działaczy  
n iep o d leg ło ścio w y ch , w reszcie  p o  w y ja śn ien iu  z a rzą d u  
F e d e r a c j i  z  k tó reg o  w y n ik a , ż e  n ie m a  on a  z a m ia ru  
(c o ś m y  w p o p rz e d n ic h  „ L ista c h "  t r a fn ie  p rz ew id z ieli)  
tw o rzy ć obozu p o lity cz n eg o  — po została  n a  p la c u  j e ­
d y n ie  g r u p a  t. zw . „ n a p ra w ia cz y " ,  k tó ra  p o sp iesz n ie
tw o rzy  o rg a n iz a c ję  p o lity czn ą .

• •

E n d e c ja  c h c e , b y  to u czy n io n o  p o d  j e j  a u sp icja m i.  
T o  c h y b a  tro ch ę ... śm ieszn e . T e m b a rd z ie j ,  że  każda g r u ­
p a  p o lity czn a  c h c e  tego  sa m ego .

J e s t  to g ro ź n e  n iety lk o  o d  s tro n y  e n d e c ji .  K o m in -  
te rn , k tó ry  d o n ied a w n a  uznaw ał ta k ty k ę  ek sk lu zy w n ą , 
tw orzy w p o sz cz eg ó ln y ch  p a ń stw a ch  f r o n t y  so cja li-  
sty czn o -k o m u n isty czn e . O fic ja ln ie  ro b i s ię  to w e F r a n ­
c j i ,  n ie o fic ja ln ie  w  P o lsce  ( je d n o lity  f r o n t  ro b o tn ic z y ).

S t ą d  p ro s ty , ty lek ro ć  p rz e z  n a s  p o w ta rz a n y  w n io ­
s e k :  a n i k o m u n a  a n i e n d e c ja . W ielk i obóz p o lity cz n y , 
s k u p ia ją c y  w szystko , co  z d ro w e, co  p o tr a fi  w zn ieść  się  
n a  w y ży n y  ro zum o w ania  Jcategorjam i pa ń stw o w em i i 
realizo w ania  w ielk ich  z a m ierz eń  M arszałk a .

W  ty m  k ie ru n k u  dzia ła ją  lud zie  d o b r e j  w oli. J e ś l i  
w ty m  c elu  trzeb a  s ię  na w et d o k ła d n ie  w y k łó cić , p o ro ­
z u m ieć  s ic , u z g o d n ić , cz y  ja k  to s ię  tam  nazyw a  — n i­
cz eg o  n ie  szkoda. B y le  n ie  p ię ć  m in u t p o  d w u n a stej...

‘  .  *

T a k  sz u m n ie  p u szczo n a  p o g ło sk a  o m a ją ce m  p o ­
w stać w ielk iem  p iś m ie , s łow em , o „ H e r o ld z ie " ,  n ie  
sp ra w d za  się.

In ic ja to rz y  cz y  in s p ira to rz y  ty ch  p o g ło sek  sp u śc ili  
z  to n u  i  p o cicliu  m ów ią ju ż  o tern , ż e  ta k ie  p ism o  rz ą ­
dow e n ie  m oże po w stać, na to m iast k tó ra ś  z  g r u p  p o li­
ty cz n y ch  p rz y s tą p i p ra w d o p o d o b n ie  do  w yd an ia  d zien ­
n ik a , w k tó ry m  rz ą d  z n a jd z ie  całkow ite p o p a rc ie .

1 tu  w stydliw ie w y m ien ia  się  P a r t ję  P ra c y ...  
C z y ż b y  re d iv iv a f...

Znane pow szechnie k a ta k o m b y p a rysk ie  nie  
stanow ią .iedynej osobliw ości podziem nej w  sto­
lic y  nadsekw ańskiej. P a r y ż  je st m iastem  pelnem  
tajem nic. M iljo n y  ludzi chodzi codziennie po 
brukach u lic  i  bulw arów , nie z d a ją c  sobie  
sp raw y, że o parą m etrów  pod ich stopam i cza­
ją  sie i u k r y w a ją  rzeczy niespodziew ane, pod­
ziem ne rzeki i jeziora, nieskończone k orytarze, 
ga le rje , jask in ie  i gro ty.

N iedaw no jedno z pism p a ry sk ic h  p rzyp o m ­
niało, że pod kolosalnym  gm ach em  o p ery pa­
ry sk ie j zn ajd u je  sic podziem ne jezioro. Przez  
otw o ry w podłodze najniżej położon ych p iw ­
nic m ożna obserw ow ać je go  czarne i cich e  wo­
d y, w  któ rych  tkw ią niezliczone s łu p y  i m asz­
ty, p od trzym u jące potężną budow le.

Pochodzenie tego dziw nego je zio rk a  je st  
znane. P o w stało  ono przez in filtr a c je  wód 
podziem nej rzeki la  G ran ge B etelierc, k tó ra  
tw orzy szerokie rozlew iska, również podziem ne, 
w  rejon ie całego  śródm ieścia P a ryża . K o le j  
podziem na p rze b ija  sic przez to w ody w  „n ie­
p rzem ak aln ych " tunele. S ta c ja  na placu o 
pory, będąca n a jw a żn iejszym  punktem  w ęzło­
w ym  m etra p arysk iego , zbudow ana jest z her­
m etycznie zam kn iętego bloku betonowego, po­
dziu raw ion ego k orytarzam i i galerjam i ja k  
m rowisko. Co sic  zaś ty c z y  fundam entów  ope­
ry, zbudow anych ow alnie, fa k  kadłub okrętu  
to ich nieprzem akalność nie je st idealna, tak, 
że stopniow o n a p ełn ia ją  sic  w odą i co pewien  
czas trzeba puszczać w  ruch p om p y elektryczn e  
żeby tę wodę w y la ć  do k an aliza cji.

Sytuacja gospodarcza Polski 
w 1-ym kwartale r. b.

*
W  rz ą d z ie ? ... H m ...  J e ś l i  w ierz y ć  p o g ło sk o m , ta 

sa m a  g r u p a  m a  obsadzić n a jw a ż n iejsz e  stanow iska. C o  
n a jm n ie j ,  je ś li  id z ie  o sp ra w y  w ew n ętrzn e.

W  sto łeczn y ch  s fe ra c h  p o lity cz n y ch  w y m ien ia ją  
w y ra źn ie  nazw isko p .  w ojew o d y  G ra ż y ń sk ieg o , k tó ry  
w n a jb liż sz y ch  d n ia ch  m a  ja k o b y  o b ją ć  tek ę sp ra w  w e­
w n ętrz n y ch  i p .  K ierz k o w sk ieg o  ja k o  d y re k to ra  d e p a r­
ta m en tu  p o lity cz n eg o  n a  m iejs c e  o b ecn eg o  p .  J e r z e g o  
P aciorko w slciego , k tó ry  m ia łb y  zostać w icem in istrem  
'jako n a stęp ca  w icem in . K a w eck ieg o .

N ie  w y m ien ia ją  jesz cz e  n a stęp có w  p .  m in . G ó ­
re c k ie g o  i  p .  m in . M ich ałow skiego , k tó ry c h  też  rzeko m o  
o b ją ć  m a  re k o n s tru k c ja  g a b in e tu , k tó ra  m a  b y ć  do k o ­
n a n a , ok . 1 5  m a ja .

D alsze z m ia n y  w a d m in istra cji d o ty cz y ćb y  m iały  
n ie k tó ry c h  p p .  w ojew odów , a ju ż  p ó ź n ie j  — p p .  sta ­
rostów .

N aw iasem  m ów iąc, p .  K ierz k o w sk i je s t  czołow ym  
re p re z e n ta n te m  g r u p y  „ P rz e ło m u "  (n a p ra w ia c z e) i by ł 
s z e fe m  w yw iadu O ddziału  I I  S z ta b u  G en era ln e g o , a  
p ó ź n ie j  k o m en d a n tem  g łó w n y m  S trz e lc a , tak  ż e  n ie  
o b ce  są m u  sp ra w y  b ezp ieczeń stw a , co w łaśnie p r z y j ­
m o w a n e m a b y ć  p o d  u w a g ę.

N a sze sp ra w y  w ew n ętrz n e  są  o b ecn ie  n ie m n ie j  
sk o m p lik o w a n e, n iż  sp ra w y  o g ó ln o -eu ro p ejsk ie . B y  się  
z erw a ć d o  ja k ieg o k o lw iek  c z y n u , w y m a g a ją ceg o  o d p o ­
w ied n ieg o  d u ch a  zb ioro w ości, trzeb a  p rzed ew szy stk iem  
zbiorow ość tę  zorgan izow ać.

In s ty tu t B a d a n ia  K o n ju n k tu r Gospodar­
czych  i Cen w n a stę p u ją cy  sposób c h a ra k te ry ­
zu je  sy tu a cje  gospodarczą w I  k w artale  r. b.

O braz s y tu a c ji gospodarstw a św iatow ego  
nic u le g ł w  ostatnim  k w a rta le  w iększej z m ia ­
nie. T r w a ją c y  ju ż  p raw ie od trzech lat w zrost 
d ziałaln ości p ro d u k cyjn ej w  w iększości k ra jó w  
u zy sk u je  eechy typ o w ej p o p raw y kon ju n ktu ral-  
nej. Sym ptom em  tego zjaw isk a je st podnosze­
nie sie kursów a k c y j, któ rych  siln iejsza reak cja  
zw yżk o w a znam ionuje w zrost gospodarki p r y ­
w atn ej, p row ad zący do dalszej sam orzutnej po­
p ra w y kon ju n ktu ry.

Z w y żk a  kursów  p apierów  dyw id en do w ych  
w y stą p iła  ostatnio także w  k rajach  „bloku zło­
tego", gd zie zapewne pozostaw ała w zw iązku z 
szukaniem  dla kap itałó w  zabezpieczenia w  w a r­
tościach rzeczow ych.

N iepokoje w alu tow e w  k ra ja ch  „złotego b lo­
ku" trw a ły  niem al bez przerw y. P ie rw szy  k w a r­
ta ł b y ł zasadniczo okresem  pew nego u sp okoje­
nia, w y sta rczyło  jedn ak w rażen ia w yw o łan ego  
w yp a d k am i p olityczn em i (zerw anie przez Nipm - 
c y  klauzu l o d e m ilita ry za cji N ad ren ji) pod ko­
niec k w artału  (marzec), a b y  spow odow ać nową  

odpływ u  kap itałó w  z F ra n cji.
F a la  ta zn alazła  reflek s —  w  postaci tezau- 

r y z a c ji —  rów nież w  Polsce. W p ły w  te j trw a­
ją ce j od w iosny u biegłego roku, przejściow o t y l ­
ko słabnącej, później znów w zm aga jące j sie te- 
zau ryzacji rów now ażył w p ły w  czyn n ik ów  z w y ż ­
ki k on ju n ktu ry, jak iem i b y ły  w  tym  czasie: z 
jed n ej strony procesy au to m atyczn ego wzrostn  
kon iun ktu ralnego, zw iązane z d otychczasow ym  
rosnącym  ruchem  produkcji, z d ru g ie j —  p rzy-

W Ameryce upały i burze śnieżne
L O N D Y N ,  9. Y .  —  W e d łu g  w iadom oś  

wń z N ow ego Y o r k u  w  czę śc i stan ó w  w sch o d ­
n ich  p a n u ją  n ien o to w an e w  te j p orze u p a ły .

D z iś  ran o  w  N o w y m  Y o r k u  notow ano
30,5 st. C ., w  F i la d e lf  j i  i  G asto n  p onad  33 st.

Je d n o cze śn ie  donoszą o n ie z w y k ły c h  b u ­
rza ch  śn ie żn yeh  w  C o lo rad o , k tó re  u n iem o ż­
l iw iły  w sze lk ą  k o m u n ik a c ję . P rz e z  m ie jsco ­
w ość H a n n a h  w  s ta n ie  ok lahom e p rze sz ła  
trą b a  p o w ie trzn a  r u jn u ją c  k ilk a n a ś c ie  do­
m ów . P o d  g ru za m i z n a la z ła  śm ie rć  je d n a  o- 
soba, a  25 odniosło  c ię ż k ie  ra n y .

rost. czyn n e j na ryn k u  s iły  n a b yw cze j w  w y n i­
ku a k c ji rządow ej z końca ub. roku.

Podobnie ja k  w produ kcji, rów nież i w  ru­
chu cen nie b yło  żadnych isto tn iejszych  sam o­
rzutnych zm ian. C e n y  surow ców  i p ó łfa b ry k a ­
tów niesk artelizo w an ych  i zależn ych głów nie  
od ryn ku  w ew nętrzn ego przeciętn ie nie zm ieni­
ły  sie. W zrost zazn a czy ł się ty lk o  w cenach a r ­
tyk u łó w  zw ią za n ych  z ryn k am i św iatow em i. 
B y ła  to okoliczność, która zapew ne w p ły n ę ła  
częściow o na grom adzenie w  ostatnim  k w a rta le  
w  stosunkow o du żych ilościach zapasów  m ater­
iałó w  im portow anych, obok w p ływ u  ty c h  sa­
m ych czynn ików , które o d d z ia ły w a ły  na tezau- 
ryzacje.

C e n y rolne w  m arcu nie w y k a z a ły  zw y k łe g o  
w zrostu, co jed n ak  pow etow ane zostało ju ż  w 
kw ietniu .

D zia ła ją ca  zasadniczo zw y żk o w a ten den cja  
k o n ju n ktu ry, w zm ocniona przez konsekw encje  
gru dn iow ej a k c ji obniżania cen, zn a la zła  g łó w ­
nie w y ra z  w  zw yżce konsum eji. S p o życie  m iej­
skie w y k a za ło  w  ty m  k w a rta le  w  różn ych swo­
ich sym ptom ach wzrost. Źródłem  tego w zrostu  
było  praw dopodobnie w głó w n e j m ierze prze­
niesienie części dochodów z przedsiębiorstw  
skartelizow an ych  oraz w łaścicieli dom ów na 
g r u p y  zu żyw a ją ce  dochody p raw ie w  całości na  
konsnm eje.

W p ły w  te j tendencji zw yżkow ej, k tó rej w y ­
razem  b y ł w zrost spożycia, kom pensow any b y ł  
w p ływ em  niep om yśln e! sy tu a c ji kred ytow ej, 
w y n ik a ją c e j z teza u ryza cjL  W  styczn iu  i lu tym  
teza u ryza cja  od b yw a ła  sie w u m iarkow anem  
tem pie, w sku tek czego w k ła d y  bankow e i kre­
d y ty  nie w zra sta ły  nadal. N atom iast w m arca, 
kiedy, teza u ryza cja  sta ła  sie bardzo silna, n a stą­
p iła  —  zw łaszcza je śli u w zględ n ić  norm alną se­
zonowość obrotów ban kow ych, m ianow icie z w y ­
kłe ożyw ien ie w okresie podejm ow ania robót na 
wiosnę —  red u k cja  w kładów , a w  zw iązku z tem  
i kredytów  bankow ych. D alsze k ształtow an ie  
sie s y tu a c ji P o lsk i zależeć bedzie w w ysokim  
stopniu od sposobu w y k o n y w a n ia  w prow adzo  
nej 27 k w ietn ia  re gla m en ta cji dew izow ej, od 
reak cji na n ią poszczególn ych gru p  gospodar­
czych oraz od rozm iarów  działaln ości in w e sty­
c y jn e j p ań stw ow ej. W y d a je  sie praw dopodobne, 
że w y stą p i ten den cja do p ow iększen ia zapasów  
tow arów , co b y ło b y  podstaw ą d la  w zrostu  pro­
du k cji.

Co jeszcze dziw n iejsze, to fak t, że^ta pod­
ziemna rzeka p a ry sk a  stan o w i praw dziw e źró­
dło term iczne, zapom ocą któ rego zm ierza sie  
□jed n ostajn ie tem p eratu rę i k lim a t c a łe j dziel­
n icy  opery. D zięki odpow iednim  pom pom  nie 
b y ło b y  rzeczą tru d n ą k o rzysta ć  z te j wod^, 
która zresztą je s t dość czy sta , poniew aż z n a j­
du je  sie poza k a n a liza cją  i k tó rej tem peratu ra  
zarów no w zim ie ja k  i w  lecie  u trzym u je  sie  
na poziom ie l(i stopni.

Z a  pośrednictwem  sp e c ja ln e j in s ta la c ji_ k a ­
lo ryfe ro w e j m ożnaby wodę zim ą pom pow ać do  
m ieszkań i w ten sposób je  ogrzew ać.

W  lecie natom iast, co b y ło b y  znaczn ie cen­
niejsze, woda z podziemi p a ry sk ic h  d z ia ła ła b y  
w sposób o ch ładzający, u tr z y m u ją c  najodpo­
w ied n iejszą tem peraturę- P ró b n a  in sta la c ja  
została ju ż  założona w jedn ej re sta u ra cji p a ­
ry sk ie j. d a ją c  n ietylk o  zupełne zadow olenie, si­
le rów nież znaczne oszczędności w  e k sp lo a ta cji.

Co piszą inni
K O N SPIR A C JA  MILCZENIA

T y g o d n ik  „ M e rk u r ju sz  P o ls k i" , jeden  z 
n a jb a rd z ie j in te resu jących  i  n a jzd ro w szy ch  
ideowo n a sz y ch  p erjo d ykó w , zw raca  uwagę na  
k o n sp ira c ję , k tó ra  otacza  ostatn ie  w yd arzen ia  
w H iszp an  j i :

..Międzynarodowe agencje telegraficzne mHczą 
w dalszym ciągu o wvpadkach w Hiszpanji. Jest 
to wiec prawdziwa konspiracja milczenia O tem. 
że w iednem z miast prowincjonalnych w Hiszpa­
nii (Yecla) podpalono piętnaście kościołów i klasz­
torów. nikt nie pisze Nikt też nie załamuje rąk. 
choć w prastarych nuirach giną zabytki sztuki.

Sprzysiężenie milczenia objęło z konieczności 
i prasę polską, która czerpie wiadomości z Hisz. 
panji za pośrednictwem agencyj sprzymierzonych. 
Jak o tom pisaliśmy w jednym z poprzednich ze­
szytów rozkaz przemilczania wypadków hiszpań­
skich pochodzi od p. Sarraut wysokiego dostojnika 
Grand Orientu. Cisza na tym odcinku okazała s*̂  
konieczna. abv nikt nie przeszkodzi! brawurowym 
prz.emianom w Hiszpanji

Od sześciu tygodni ściśle rzeczy biorąc niema 
władzy w Hiszpanji. Madryt w-ygląda jeszcze jako 
tako. ale na prowincji powstają sowiety lokalne. 
Kilkadziesiąt miast znalazło sie już pod wfadza ta­
kich sowietów. Rozbrojono policje, a robieniem po. 
rządku zajęła się milicja czerwona".

I  ta k  d a le j... O to  próbka s z c z ę ś liw o śc i,  
k tó rą  gotują fro n ty  ludowe.

PO N IŻEJ DOPUSZCZALNEGO 
POZIOMU

H e ro ld  frontu  ludowego na P o lsk ę , „ R o ­
botn ik" napada na n a sze  p ism o spowodu sta ­
n o w iska , ja k ie  za ję liśm y  wobec w yn iku  w y­
borów  ̂ fran cu sk ich .

N ap aść  je s t  ab su rd a ln ie  k łam liw a  i  u- 
trzym an a w  karczem n ym  tonie, p o n iże j po­
ziom u, na k tó ry , zw y k liśm y  odpow iadać/

SO FISTYK A
,,G ło s  N aro d u " dochodzi do w n io sku , że  

niem a Id e o lo g ji obozu pom ajowego.
Gdyby ta ideologia bvla — pisze — tobv 

działała nawet po śmierci Marsz. Piłsudskiego A 
gdyby działała, toby obóz sanacji’1 trwa! jedno­
lity tak jak trwał jednolity za życia Maryj Pił- 
sudskicgo1’

„G ło s  N aro d u " stw ierd za  zatem  w yra źn ie , 
i ż  za  życ ia  M a rsz a łk a  obóz Jego  b y ł je d n o lity  
P o zw olim y sob ie  zatem  przyp om nieć, że  tak że  
i w tedy „ G ło s" , na rów ni z  ca łą  p ra są  opo­
zy cy jn ą , s ta ra ł s ię  dow odzić potu lnem u czy ­
te ln iko w i, że jedno litość obozu pom ajow ego  
je s t  f ik c ją .

Podobną w artość m ają  i dow odzenia o .  
becne. T e m  oo obóz po m aj ow y łączy ło  i łą­
cz y  b y ły  n ie  w ięzy p ro g ram o w ych  p arag ra­
fów , a le  pewne im ponderab ilia , zasad n icze  po­
g ląd y na państwo i  n a ró d , sfo rm ułow ane w  
now ej k o n stytu cji.

Janina Stefanowa ŁuUrzeicsKC, p  j
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—  W ię c  p ó jd z ie sz  z a  J ę d rk a , ty lk o  tro ­
chę p ó źn ie j, p o w ie d z ia ł n aw p ó ł tw ierd ząco , 
nap ó ł p y ta ją c o .

S k o c z y ła .
—  A n i m i s ię  śn i!  A n i  te ra z  a n i n ig d y !
Z a fra so w a ł się .
—  O j!  co m am a n a  to p o w ie ?
P o sta ł je sz cz e  ch w ilę , poczem  z  cięż-  

k ie m  w estch n ien ie m  odszedł do swmjego po­
k o ju . J a n k a  p a t rz y ła  za  n im  z g łębokiem  
w sp ó łczu c ie m : b ied ak ! T o ż  to będzie m ia ł  
za sw o je ! N o, a le  trudno! N a w e t d la  o k u p ie ­
n ia  sp o ko ju  biednego ta tu s ia ...

O d te j p o ry  p an i M o lick a  ch o d iz la  ja k  
g ra d o w a  ch m u ra , z ła  i zd en erw o w an a . Z  za ­
c iśn ię ty ch  u st  w y p a d a ły  ty lk o  a lbo o stre  
k ró tk ie  ro zk a z y  a lbo w y b u ch y  g n iew u . S łu ż ­
ba sn u ła  s ię  w y stra sz o n a , m ąż i  d z ie c i u n i­
k a l i  je j  ja k  m ogli.

—  A  k ie jż e  s ię  ju ż  ta  d z ie d z icz k a  w y ­
p ie k li?  desperowTa ły  po k ą ta ch  d z ie w cz y n y  
słu żące .

Z  dn iem  k a ż d y m  a tm o sfera  w  M o lin ie  
staw iała s ię  p rz y k rz e js z a . B ie d n y  entom olog  
ch o d ził zg a rb io n y , z  pod o ka  sp o g lą d a ją c  n a

żonę. J ę d re k  z ja w ia ł  s ię  ty lk o  n a  je d ze n ie , 
p rz y  k tó rem  m ilc z a ł j a k  z a k lę ty , J a n k a  ca- 
łe in i d n ia m i u c ie k a ła  z  dom u.

U n ik a ła  ja k  m ogła  sp o tk a n ia  z  m aco ­
ch ą  —  k ażd e  ko ń czy ło  s ię  p rz y k re m  z a jś ­
ciem .

Pewm cgo d n ia , po g o rę tsze j n iż  z w y k le  
scen ie , d z ie w czy n a  z ła , h a m u ją c  p łacz , w y ­
b ieg ła  do ogrodu.

—  D o sy ć  m am  tego!
C h o d z iła  w zb u rzo n a  w  c ie n iu  s ta ry c h  

d rze w , sw o ich  p rz y ja c ió ł  i o p ieku n ó w  od n ie ­
m o w lęctw a  —  sto p n io w o  s ię  u sp a k a ja ła .

—  T a k  d łu że j t rw a ć  n ie  m oże, p rz y s ta ­
n ę ła  n ag le , p o p ad ła  w  g łęb oką zadum ę., tak ., 
in n e j d rog i n iem a... i o jcu  będzie lże j... i  J ę ­
d rek  odetchnie... ty lk o ...

O b e jrz a ła  się . W  p e rsp e k ty w ie  z a m a ja ­
c z y ła  dro b n a  f ig u r k a  ogrodowrc z y k a  P io t r ­
k a .

—  B ó g  m i go zesła ł.
P o d b ie g ła  k u  n iem u.
—  P io tre k , P io tre k , chodź p r ę d k o ! 

„p o c iąg n ę ła  go w  d a le k i k ą t  ogrodu. O b e j­
rz a ła  s ię , c z y  n iem a n ikogo  w  p o b liżu , słu-  
c h a j,  P ie t re k , c z y  ch cesz  m i odd ać p rz y s łu ­
gę?

—  O je j!
—  A le  a n i p a r y  z  g ęb y!
—  N o!
—  P o c z e k a j!  p o b ieg ła  do dom u, w ró c iła  

z  b lo czk ie m , p ió re m  i k a ła m a rze m , w o lę  tu  
n a p isa ć , n ik t  m n ie  n ie  będzie p o d g ląd a ł. O -  
p a rfa  b loczek  o k a m ie n n y  stó ł, w k o p a n y  n a  
boku pod św ie rk ie m  i p ręd ko  p ręd ko  n a k re ś ­
l i ła  k i lk a  słó w . O d cz y ta ła , w y r w a ła  k a r tk ę

—  P o ż y c z  sob ie ro w e ru  od k o w a la , n a  
pocztę i w y p r a w  ten  te le g ra m , m a sz  tu  p ie ­
n ią d ze  „ d a la  m u " a le  p a m ię ta j, a n i p a r y  z  
gęby.

—  N o!
—  J a k  s ię  dob rze s p ra w is z , d o stan iesz  

n a p iw o .
P o trz ą s n ą ł g łow ą.
—  N ie  p o trza , j a  i ta k  zro b ię .
P o k le p a ła  go po ra m ie n iu .
—  M o ro w y  ch ło p ak  z  c ieb ie . N o , r ż n ij!
P o b ie g ł p a rę  k ro k ó w , n ag le  p rz y s ta n ą ł

z a w ró c ił sk ro b ią c  s ię  w  g łow ę.
—  A le  p an ien ko ... p an  ogro d o w y bedom  

k le n i, że robotę o staw lłe m .
—  N ie  bój s ię , ja  m u p ow iem  —  leć!
K o p n ą ł s ię  z  m ie jsca , aż  k u rz  w  p o w ie ­

trz u  z a w iro w a ł.

D w ó r  w  g ó rach , p rz e b y w sz y  s z c z ę ś liw ie  
w sz y s tk ie  z a w ie ru c h y , k tó re  od p a ru se t  la t  
nad tą  cz ę śc ią  P o d o ła  g a lic y js k ie g o  p rze ­
ch o d z iły , s ta ł p o w ażn y , św ie c ą c  m odrzew io-  
w em i śc ia n a m i, p o k ry te m i cu d n ą  b ro n zo w ą  
p la ty n ą . N aoko ło  s z u m ia ły  s ta re  d ęb y , l ip y  
i św ie rk i, c h w ie ją c  potężnem i cz u b a m i naci 
je g o  p o c ie m n ia ły m  ze sta ro śc i dachem .

B y ł  ko n iec  lip ca . Z  gorącego  n ieb a  la ły  t 
s ię  p o to ki z ło ta , z  p ęć : ół n a ła d o w a n y ch  »

zbożem  wozów' w z b i ja ły  s ię  tu m a n y  k u rz u ,  
p rze z  k tó re  cud n ie  o p a lizo w a ło  sło ńce , w  ro z  
g rzan em  p o w ietrzu  k rz y ż o w a ły  s ię  d ź w ię k i  
ko s, p o k rz y k iw a n ia  ż n iw ia r z y ,  dochod zące  
z  od leg łych  pół, c z a se m  w ie t r z y k  p rz y n ió s ł  
echo tęskn e j r u s iń s k ie j  p io se n k i.

L in a  P o d g ó rsk a , ła d n a  b ru n e tk a  o s z a ­
f iro w y c h , oczach  i m a le ń k ic h  ja k b y  ża ło śn ie  
w w giętych  u s te c z k a c h , s ta ła  w  g ą sz czu  ró ż  
sztam ow-ych i k r z a c z a s ty c h , z a ję ta  o b c in a ­
niem  p rz e k w it ły c h  i zw ię d n ię ty ch  k w ia tó w .  
M a tk a  je j ,  w p ó ł le ż ą c  n a  k o szy k o w y m  fo te­
lu  w  c ie n iu  ro z ło ż y s te j l ip y ,  ro b iła  ja k ą ś  ro ­
bótkę, r z u c a ją c  od cz a su  do cz a su  lu ź n ą  u w a ­
gę-

Z  w ie lk im  tu p etem  b o sych  nóg n a d b ie g ł  
od s tro n y  dom u ło k a jc z y k  H a w r y ś ,  p o d szed ł 
do d z ie d z ic z k i, podał je j  p lik ę  g azet i lis tó w .

—  W a s y l  p o cztę  p rzy w ió z ł, p ro szę  j a ś ­
n ie  p a n i.

H a w r y ś  n ig d y  n ie  za p o m n ia ł, że  n a le ż y  
do d w o rsk ie j s łu żb y , m ów ił po p o lsk u  b a r­
dzo p o p ro w n ie  —  po ru s iń sk u  w y k r z y k iw a ł  
ty lk o  w  cz a s ie  b ó jek  z ró w ie śn ik a m i ze w s i.

P a n i  P o d g ó rsk a  w y c ią g n ę ła  rę k ę  —  u- 
p rz e d z iła  ją  L in a .

—  M atczk o , m ateczko , pozwról m n ie !
S e g re g o w a n ie  p o czty  je s t  je d n ą  z w ię k ­

sz y c h  ro z ry w e k  w  c ic lie m  w ie js k ie m  ż y c iu .
P a n ie n k a  o d e b ra ła  p a czk ę  od H a w r y s ia  

k tó ry  czem p rę d ze j p w ró c ił  do k re d en su  (d a ł­
b y m u pan  Wawrzyniec g d y b y  s ię  zab a ła -  
m u cił) , u s ia d ła  obok m a tk i i za czę ła  ro z k ła ­
d ać  odebrane p a p ie ry .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i)



Aktualne zdlecia ze świata

Pow ódź k tó ra  w sk u tek  gw ałtow n ego ta ja n ia  śniegu n aw ied ziła okolice je zio ra  M alar,
Szw ecji, za g ra ża  obecnie i Sztokholm ow i.

N astępca tronu  ru m u ńskiego  ks. M ichał, po u k o ń cz en iu  nauki w szkole wojskowej uczy  się obecnie  
gospodarstwa w iejskiego na m ajątk u  rolnym  pod Bukaresztem .

Negus jest chory wskutek zatrucia gazami
Fortuna negusa, złożona w Londynie, przekracza 100 miljonów zł w Warszawie

.L O N D Y N , 9. V .  —  D z ie n n ik i a n g ie lsk ie , 
p o d a ją c  szczeg ó ły  pobytu  ce sarza  H a i le  S e ­
la s s ie  w  Je ro zo lim ie , s tw ie rd z a ją  jed n o g ło ­
śn ie , że  cesarz ma wygląd człowieka bardzo 
zmęczonego.

„ D a i ly  E x p re ss“ p o d a je  n aw e t k ró tką  
rozm ow ę sw ego sp ec ja ln eg o  korespo nd enta  
3 cesarzem , k tó ry  o zn a jm ił, że stan jego  zdro­
w ia jest bardzo zly i cierpienia jego spowo­
dowały bomby gazowe. Cesarz pokazał przy- 
tem korespondentowi swe ręce poparzone ga­
zami. K o re sp o n d e n t tw ie rd z i,  że po k ilk u ­
d n io w ym  p obycie  w  hote lu  „ k ró la  D a w id a " , 
g d z ie  za trzy m a ł s ię  H a i le  S e la s s ie  ze sw ą  ro­
d z in ą , ce sa rz  p raw d o p o d o b n ie  w y je d z ie  do 
J .o n d yn u , g d zie  m a  n a d z ie ję  u zy sk a ć  posłu­
ch a n ie  u k ró la  E d w a r d a ,  a n astęp n ie  zam ie­
rza  u d ać s ię  do G e n e w y , ab y  o sob iśc ie  p rze d ­
s ta w ić  w  L id z e  N aro d ó w  sp ra w ę  A b is y n ji .

„ D a i ly  H e ra ld "  tw ie rd z i, na p o d staw ie  
w iad o m o ści od se k re ta rza  ce sa rza , że Haile 
Selassie ma w bankach angielskich 4 do 5 
miljonów funtów szterlingów  (około 130 
m iljo n ó w  z ło ty ch ). —  W  p o d ró ży  do L o n ­
d y n u  i G e n e w y , ce sa rzo w i to w a rzy sz y ć  
m a ją  jeg o  m in is te r  sp ra w  zag ra n iczn ych , 
dow ódca w o jsk  a b isy ń sk ic h  ra s  K a s s a  i sze- 
ie g  in n y ch  o so b isto ści z daw nego rządu  abi- 
syń sk ieg o .

L O N D Y N ,  9. V .  —  O  p rz y je ź d z ie  cesa­
r z a  a b isy ń sk ie g o  do P a le s t y n y  „ E v e n in g  
S ta n d a rd "  p o d a je , że H aile Selassie został

2ANDARKIERJA CZESKA POLUJE 
na... białe pończochy hitlerowców

P R A G A ,  9. V .  —  W  L u k a w c u  ko ło  L o -  
vo sio , na ze b ra n iu  p a r t j i  n lem có w  su d e c k ic h ,  
w y s tą p iła  ż a n d a rm e r ja  p rze c iw k o  w s z y s t ­
k im  u czestn ik o m  z e b ra n ia , k tó rz y  m ie li n a  
nogach b ia łe  p o ń czo chy  i zm u s iła  ic li do  
zd ję c ia  ty ch  pończoch.

Z a u w a ż y ć  n a le ż y , że no szen ie  b ia ły c h  
pończoch sp o rto w ych  je s t  u w ażan e  p rz e z  
w ład ze  b ezp ieczeń stw a  w  p ó łnocnych  C z e ­
ch a ch  za  oznakę s y m p a t ji  h it le ro w sk ic h  i z  
te j r » c j i  je s t  p rzez ża n d a rm e r ję  tęp ione .

i —

C zerw ony P a ry ż

Podczas Ostatnich w yborów  w e F ra n cji, w  w iciu  
okręgach w yborczych Paryża, dotychczas zuoełn ie  
praw icow ych , wszystkie głosy zdobyła lew ica (ko­
m uniści i socjaliści). fP  ciągu  jednej nocy Paryż stal 
się „ czerw ony“ —  jak to 'widać na załączonej m ąpce, 

gdzie czarne pole oznacza zdobycze lew ic

w H aifie  przyjęty godnie, ale w milczeniu. 
S a lw  honorow ych na jego  cze ść  n ie  o d d aw a­
no, a le  o d d zia ły  m a ry n a rk i w o je n n e j i w o j­
sk a  b ry ty jsk ie g o  p e łn iły  s t r a ż  honorow ą.

Ś w ita  ce sa rsk a  sk ład a  s ię  z 43 osób. C e ­
sa rz  p rzy w ió z ł z sobą 117 sk rz y ń  z kosztow ­
no ściam i i złotem , które w yład o w an o  pod 
opieką s i ln e j s tra ż y .

Porządek w Addis Abebie zaprowadzony 
ale brakuje mąki i nafty

A D D I S  A B E B A ,  9. V .  —  A g e n c ja  Ste-  
fa n i donosi, iż  w sz y s tk ie  p o se lstw a  zw ró c iły  
s ię  do d ow ództw a w łosk ieg o  z p ro śb ą  o w y ­
zn aczen ie  o d d zia łu  w o jsk a  w  ce lu  och rony  
gm achów  p oselstw . Ż y cze n ie  to n iezw ło czn ie  
w yko n an o . W y d a n o  bardzo su ro w e  za rzą d ze ­
n ia  p rze c iw k o  band ytom , w  k tó ry ch  p o s ia ­
d an iu  zn a lezio n o  p rzed m io ty , z rab o w an e  
podczas ro zruchó w .

I17osi ujęli szybko w swe ręce adm ini­
strację i przywrócilii por żerdek, je d n a k że  w  
s to lic y  za ró w n o  lu d n o ść c y w iln a , ja k  w o j­
sko , o d czu w a ją  b ard zo  s iln ie  brak m ąki i na­
fty. A r t y k u ły  te zostaną dostarczone z m o­
ż liw y m  pośp iech em , p rzyczem  ja k  s ię  zd a je , 
w  p ełn i zo stan ie  do tego ce lu  w y k o rzy sta n e  
p o łączen ie  ko le jo w e D ż ib u tti— A d d is  A beba.

L O N D Y N ,  9. Y .  —  D z ie n n ik i za ­
m ie sz cz a ją  d o n iesien ie  posła  a b isy ń sk ie g o  w  
L o n d y n ie , cłr. M a rt in ‘a, k tó ry  tw ie rd z i, że  
zb ieg li d o sto jn icy  a b isy ń scy  u tw o rz y li n a  
zach o d zie  k ra ju  p ro w izo ryczn ą  s to licy  i  że  
utw o rzono rzą d , na którego czele  sto i b u r­
m is trz  A d d is  A b e b y  ra s  Y g a z u .

R abusie h u lają  w H a rra rz e
L o n d y n ,  9. V .  —  W ed ług  re la c ji  o trz y ­

m an ej od ko n su la  w  H a rra rz e , poseł W . B r y -  
ta n ji S id n e y  B a rto n , donosi, że w Harrarze 
zaszły wydarzenia takie same jak  w Addis 
A bebie: strzelanina, rabunki i grabieże. 
K o n su l na czele  40 p o lic jan tó w  u siło w a ł d o ­
pom óc w ładzom  lo ka ln ym  a b isy ń sk im  p rz y  
u trz y m a n iu  p o rząd ku  aż do p rz y b y c ia  W ło ­
ch ó w . Ż a d n y ch  o f ia r  w śród E u ro p e jc z y k ó w  
n iem a.

R z y m ,  9. V .  —  A g e n c ja  S tc fa n i do­
nosi, iż  ruch na kolei Addis Abeba  —  Dżi­
buti został wznowiony po 2-dniowej przer­
wie.

W ik to r E m an u el m a zostać obw ołan y cesarzem  
A b is y n ji.

K a p itu la cja  r a s a  Sejum a
A S M A R A ,  9. V .  —  R a s  S e ju m , jeden  

z w y b itn ie jsz y ch  generałów  a b isy ń sk ich , do­
w ódca a rm ji na fro n cie  północnym , poddał 
s ię  dow ódcy 3-go ko rp usu  w o jsk  w ło sk ich  w  
So ko ta .

Mussolini w yb iera s ię  do A fry k i?
P A R Y Ż ,  9. V .  —  H a v a s  p o d aje  pogło­

sk ę , k rą żą cą  w  R z y m ie , iż  M u sso lin i zam ie­
r z a  rzekom o w kró tce  w y je ch a ć  do A f r y k i  
w sch o d n ie j.

LIGA NARODÓW ODROCZY 00 CZERWCA 
dyskusję ud sprawę Abisynji

L O N D Y N ,  9. V .  —  K o re sp o n d e n t p o li- 1 d y  L ig i Narodów , d o ty c z ą c y  A b is y n ji, z o sta n ie  
ty czn y  „ D a ily  T e leg rap h " , pow ołu jąc s ię  na I p rze łożony na s e sję , k tó ra  o d b ęd zie  się  w  
w iarogodne źró d ła , donosi, że p unkt obrad R a- * połow ie c ze rw ca , fm)

Matka otruła 12-letniego syna
W A R S Z A W A ,  9. Y .  —  W cz o ra j w y d a ­

rz y ł  s ię  w  W a rs z a w ie  w s trz ą s a ją c y  w y p a ­
dek. M ia n o w ic ie  do k o m isa r ja tu  P P .  p rz y ­
b yła  ja k a ś  kobieta , ro b iąca  w ra że n ie  n a  w pół 
o b łąk an e j i zażąd ała , ab y  ją  a reszto w ać, 
g d y ż  zam o rd o w ała  sy n a . Z e zn a ła  p rzy te m ,, 
że zb rodnię p opełn iła  w  H o te lu  C e n tra ln y m  
p rz y  A le ja c h  Je ro z o lim sk ich . W y s ła n y  do 
hotelu p o steru n ko w y z n a la z ł isto tn ie  n a  łóż­
ku w  je d n y m  z pokoi zbroczone k rw ią  zw ło ­
k i 12-letniego ch łopca.

P rze b ie g  te j zb ro dn i b y ł n a s tę p u ją c y : Wi 
u b ieg ły  cz w a rte k  p rz y b y ła  do H o te lu  C e n ­
tra ln eg o  39-letn ia  F ra n c is z k a  B o d ko w a, żo­
n a  s ie rż a n ta  z p u łk u  rad jo te le g ra ficzn e g o  n a  
P o w ą zk a ch , w ra z  z 12-letnim  syn em  H e n r y ­
k iem , uczniem  szk o ły  p o w szech nej. P rz e z  c a ­
łą  dobę n ie  w y ch o d z ili oni z hotelu. W c z o ra j  
c  g o d zin ie  13-tej k a z a ła  ona podać sz k la n k ę  
h e rb a ty , a  po w sy p a n iu  do n ie j lu m in a lu  d a­
ła  ją  w y p ić  ch łopcu.

N astę p n ie  n iep rzytom neg o  ch łop ca za ­
d u s iła  rę czn ik ie m , poczem  b rz y tw ą  p rze c ię ­
ła  m u s z y ję  i a r te r ję  na ręce.

W  ś le d ztw ie  ze zn a ła  B o d k o w a, że ch ło­
p ak  b ył n ied o ro zw in ię ty . N a  p o czątku  tego  
roku  B od ko  zo sta ł zw o ln io n y  z  w o jsk a  n a  
w łasn e  żąd an ie  i o trzy m a w szy  k ilka, ty s ię ­
c y  zło tych  o d p ra w y  za m ie szk a ł w ra z  z ro ­
d z in ą  p rz y  u l. Ż e la zn e j. P rz e d  p a ru  d n ia m i 
B od ko , k tó ry  je s t  ch o ry  n a  g ru ź licę , w y je ­
ch ał z W a rs z a w y . P rz e d  w y ja z d e m , kiedy, 
żona go za p y ta ła , co m a  zrob ić z d z ieck ie m , 
m ia ł o św ia d czy ć : „zrób  co ch cesz, z a b ij" !  —  
W k ró tce  potem  B o d ko w a p o p e łn iła  zbrodnię.

W ed łu g  o p in ji le k a rza  B o d k o w a popeł­
n iła  s tra sz n y  c z y n  w sta n ie  częściow ego za­
m ro cze n ia  u m y słu  pod w p ływ em  siln eg o  
w zru sz e n ia .

Francuski wodnopłatowiec zatonął
A L G  I E R ,  9. V .  —  W o d n o p łato w iec h a n ­

d lo w y , k tó ry  w czo ra j w y sta rto w a ł z M a r-  
s y l j i  i b y ł zm u szo n y  do p rzym u so w eg o  w o­
d o w an ia  w  odległości 40 m il od w y b rz e ż y  a- 
fry k a ń s k ic h , d z is ia j ran o  zato n ął spow odu  
b u rz liw e g o  m orza podczas ho lo w an ia .

P asa ż e ro w ie , k tó rzy  o d b y w a li podróż, 
zo sta li uratoAvani p rzez  p aro w iec  „ E lb ia r " .  
L o t n ik  po za to n ię ciu  sam olotu , zosta ł p rze ­
w ie z io n y  n a  p o kład  h o lo w n ika .

Jeszcze pogoda, ale możliwe burze
(K om u n ik at P . I . M .)

Naogół jeszcze dość pogodnie i ciepło, jednak 
ze skłonnością do burz i przelotnych deszczów w 
zachodniej połowie kraju. Słabe chwilowo umiar­
kowane wiatry południowo-wschodnie i południowe

Krwawe starcia z robotnikami w Grecji
A T E N Y ,  9. V .  —  W  S a lo n ik a c h  doszło  

do s ta rc ia  p o m ięd zy  p o lic ją  a  ro b o tn ikam i
za k ła d ó w  m a n u fa k tu ry , s t r a jk u ją c y c h  od ty  
g o d n ia  i s k ła n ia ją c y c h  in n e  k ate g o rje  p ra ­
co w n ikó w  do s t r a jk u . W  cz a s ie  s ta r c ia  od­
niosło  ra n y  około 100 osób. S y t u a c ja  n leg ła  
p o gorszen iu , p o n iew aż ro b o tn icy  tran sp o rto ­
w i i w łó k ie n n iczy  g o to w i są  ró w n ież  p rz y s tą  
p ić  do s t r a jk u .

S A L O N I K I ,  9. V .  —  W  c ią g u  d z is ie j­
szego ra n k a  w  s ta rc ia c h  z p o lic ją  padło 6 
ro b o tn ikó w , w  te j lic zb ie  d w ie  k o b ie ty  a  o- 
koło 30 odniosło  ra n y . N a  u licach  w  cen tru m  
m ia sta  a  w  szczeg ó lności n a  u l. E g n e t ia  to ­
c z y ły  s ię  d łu g o trw ałe  zac iek łe  w a łk i. B a r y ­
k a d y  w zn ies io n e  p rze z  s t ra jk u ją c y c h  zo sta ły  
dopiero  koło p o łu d n ia  z w ie lk im  tru d em  
zd obyte  p rze z  o d d zia ły  p o licy jn e . D oszło  

ró w n ie ż  do s ta rć  m ięd zy  p ra co w n ik a m i p o r­
to w ym i, a  p o lic ją , ę rz y cz e m  k ilk a n a śc ie  o-

sób odniosło  ra n y . O becn ie p rzy w ra ca n ie m  
sp o k o ju  z a ję ły  s ię  o d d zia ły  w o jsko w e.

W  w ie lu  p u n k tach  m ia sta  u staw io n o  k a ­
ra b in y  m aszyn o w e. O  g o d zin ie  13-tej z a p a ­
now ał sp o kó j. K o rd o n y  w o jsk e  zam k n ę ły  u- 
lice , n a  k tó ry c h  p rzy sz ło  do zam ieszek .

G u b e rn a to r o św ia d czy ł w  p o łud nie , że  
zg ad za  s ię  ca łk o w ic ie  z prezesem  ra d y  m in i­
stró w , iż  sp o kó j m u si b yć p rzy w ró co n y  za  
w sze lk ą  cenę.
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Poiska w przekroju W/ieści ze świata
S am orząd  zm n iejsza  w y d atk i

n a  zdrow otn ość pnbliczną
iW yd atk i rzą d u  w  ca ło śc i n a  zd ro w o t­

ność p u b lic zn ą  w  P o lsce  sp a d ły  o 38,4%  w  
sto su n k u  do budżetów  z  la t  1928/1929 
[(4.941,0 m il j .  —  3.044,0 m il j . ) .  N a to m ia st  
su m a ry czn e  w y d a tk i rzą d u , ubezp ieczeń  
sp o łeczn ych  i  sam o rząd ó w  w  ty m  czas ie  
sp a d ły  o 56,2% (o 240,0 m ilj .  z ł) . S a m o rząd  
z m n ie jsz y ł sw o je  w y d a tk i o 65 ,4% , u b ezp ie­
cze n ia  społeczne o 58 ,6% , rzą d  o 10,5%'.

O lbrzym i spadek w ydatków
na zdrow otność publiczną

N a  1 m ie szk a ń ca  w  P o lsce  w yp ad a ło  
ro czn ie  13 zł 34 g r  w y d a tk ó w  n a  zd row ot­
n o ść p u b liczn ą  w  ro k u  budżetow ym  1928/9, 
n ato m iast w  ro k u  1934/35 ju ż  ty lk o  5 z ł 6S 
g r . A  zatem  n astąp iło  zm n ie jszen ie  s ię  w y ­
d atkó w  o 57,5% .

Sąd y polubowne
K ó łk a  ro ln icze  n a  teren ie  W o ły n ia  o rg a ­

n iz u ją  sam o rzu tn ie  p rz y  sw o je j o rg a n iz a c ji  
s ą d y  polubow ne, k tó re  m a ją  n a  ce lu  z a ła t­
w ia n ie  sp orów , p o w sta ły ch  m ię d zy  m ie sz­
k ań ca m i w s i bez u c ie k a n ia  s ię  do in te r­
w e n c ji w ład z , in s ta n c y j sąd o w ych , w zg lę d ­
n ie  osób trzec ich . S ą d y  te c ieszą  s ię  dużcm  
pow odzenie.

Sleden m iljon zło tych  ro cz n ie  w ynoszą
szkody z a  stłuczon e izo la to ry
M in is te rstw o  P o cz t  i  T e le g ra fó w  p o d e j­

m u je  z  pom ocą n a u czy c ie ls tw a  o raz  o rg an i-  
z a c y j sp o łeczn ych  n a  w s i a k c ję , m a ją c ą  n a  
ce lu  u św ia d a m ia n ie  d z iec i w ie js k ic h  o o l­
b rzy m ich  szko d ach , ja k ie  w y rz ą d z a ją  p rze z  
n iszcze n ie  izo lato ró w . D o ść  w sp o m n ieć, że  
s t ra ty , w sk u te k  n iszcze n ia  izo lato ró w  w yn o ­
sz ą  p rzeszło  m iljo n  z ło tych  ro czn ie .

'■Kii:

Nowi re k to rz y
Z e b ra n ie  ogólne p ro fe so ró w  'A kad em ji 

S z tu k  P ię k n y c h  w  W a rs z a w ie  w yb ra ło  p ro f. 
W o jc ie ch a  Ja strzęb o w sk ieg o  rekto rem  A k a ­
d e m ji n a  o kres 3-ch la t  1936/1937, 1937/1938, 
i  1938/1939.
v R a d a  p ro feso ró w  A k a d e m ji m e d y cy n y  
w e te ry n a ry jn e j w e  L w o w ie  w y b ra ła  rekto ­
re m  A k a d e m ji n a  n a jb liż s z e  trzech lecie  p ro f. 
d r . Je rze g o  A le k sa n d ro w ic za .

5fa słoń ce w T a try
O d  końca kw ietn ia  do ko ń ca  m a ja  L ig a  

P o p ie ran ia  T u ry s ty k i o rg an izu je  w ie lk i z ja zd  
ido Zakopanego pod h asłem : „N a sło ńce  w  
ir« t ry “ , p rag nąc w  ten sposób u p rzystęp n ić  
n a jm n ie j zam ożnym  w arstw om  p racow niczym  
w yp o czynek  w  górach, w  n a jp ięk n ie jsze j po­
r z e  w iosennego sło ń ca  i  kw itn ięcia  k ro k u ­
só w  i  w  najd o g o d n ie jszych  w arunkach .

Z ja z d  p ó irw a 'do 26 m a ja ; w  tym  cz a s ie  
k a ż d y  będzie m iał p raw o, n a  p odstaw ie in d y­
w id u a ln e j k a rty  uczestn ictw a L P T . ,  w yjech ać  
ido Zakopanego, p łacąc  ty lk o  2/3 cen y  n o r­
m aln e j i  pow rócić w  ciągu d n i 10-ciu bez­
p łatn ie . )
i K a r ty  uczestn ictw a d a ją  pozatem  p raw o  
<ło sk o rzy sta n ia  z  tan ich  pobytów  rycza łto ­
w ych  w p ensjonatach  za k o p iań sk ich  (po 4 
lu b  6 z ł  dziennie) do b ezp łatnych  ■wycieczek 
n a rc ia rsk ic h  i  p ieszych  pod op ieką przew od­
n ików , do 33 proc. z n iż k i n a  k o le jk ę  lin o ­
w ą  i  40 proc. zn iżk i ta k sy  k lim atyczn e j.

K a r ty  są  w ydaw ane p rze z  o d d zia ły  b iu r  
p o d ró ży  i  k io sk i R u ch u  w  ca łym  k ra ju .

P o m o c d la  pogorzelców  z  Z am ościa
.' Z  Lu b lin a  do n o szą : Z a w ią za ł s ię  w  Z a ­
m o ściu  kom itet n iesien ia  pom ocy pogorzel­
com  na przedm ieściu  Nowa O sad a . O d b yło  s ię  
p osiedzen ie p oszczególnych  se k c ji. K o m itet  
p rz y  pom ocy Z w . P ra cy  O b yw ate lsk ie j K o b iet  
i  T o w . O ch ro n y  Z d ro w ia  p rzy stąp ił do co­
dziennego rozdaw ania stra w y  i  dożyw iania  
d z iec i. O rg an izu je  nadto zb ió rkę  odzieżow ą  
i  udzie la  zapom óg na kom orne. ,

C a łe  ro d zin y  n ie  m a jąc  gdzie p odziać eho  
ty c h  i  głodnych d ziec i, k o czu ją  pod gołem  

'niebem. K o m itet zw ró c ił s ię  do oko liczn ych  
ziem ian , gmin, urzędów  i  in sty tu c ji z  prośbą  
o pom oc p ieniężną i  w  naturze . S e k c ja  f i­
nansow a zorganizow ała zb ió rk ę  n a  u licach  i  
p o  dom ach. O rg an izu je  p rzytem  sze re g  im ­
p re z  dochodow ych. Z  ró żn ych  stron  św iata  
d o  ro d zin  m ieszkańców  N ow ej O sa d y  nadcho­
dzą se tk i telegram ów  i  listó w  z  zap ytan iam i 
to ich  losy . W sz y s tk ie  n iem al budynki bfy-ły 
ubezpieczone i  pogorzelcy m a ją  nad zie ję , iż  
dotrzymają a se k u rac ję  w  przyśpieszionem  tem ­
p ie , b y p rzed  zim ą s ię  m ogli je sz cz e  odbudo- 
IM Ć .

S tra jk  rob otn ik ów  budow lanych w e  
Lw ow ie
Z e  Lw o w a d o n o szą : W  p ią tek  o  godz. 

6 ran o  w yb uch ł we Lw o w ie  s t r a jk  robotników  
budow lanych. S t ra jk u je  ponad 10.000 lu d zi 
we L w o w ie  i  o ko licy .

W s z y s tk ie  budow le są  obsadzone p rzez  
robotników . D otąd  sp o ko ju  n ie  zakłócono.

P rzem y tn ik  p ienięd zy ___
W  T c z e w ie  za trzy m a n o  jad ąceg o  z W a r ­

sz a w y  Iz a a k a  S te m p la , k tó ry  u s iło w a ł p rze ­
m y c ić  do G d a ń sk a  4.500 zl.

P ie n ią d z e  sk o n fisk o w a n o , a  S tem p la  
osadzono w  are szc ie .

K o lej linow a n a  szczy t M atterh orn u
A lp o m  s z w a jc a r s k im  p rz y b y w a  je szcze  

je d n a  k o le j lin o w a , k tó ra  m a  b y ć  n a jd łu ższą  
i n a jw y ż s z ą  n a  św ie c ie , g d y ż  z  czasem  s ię g ­
n ie  sz c z y tu  je d n e j z  n a jw y ż s z y c h  g ó r A lp  
sz w a jc a rsk ic h , ta k  tru d n o  dostępnego M a t­
terh o rn u  (4,505 m . n a d  p ow . m .), w zn o szą ­
ce j s ię  n a  g ra n ic y  k an to n u  W a ll is  i P ie m o n ­
tu, a  n o szące j też n a zw ę  w ło sk ą  M onte C e r-
v in o . .

J a k  donoszą z M e d jo la n u , w  ty ch  d n iach  
ukończono p ie rw sz y  o d c in ek  te j k o le jk i z  
w io sk i B ru e il (C c r v in ia ) ,  do k tó re j w ied z ie  
ju ż  p ię k n a  szosa  sam och odow a, do S t a c j i

Ze sportu
NASI KOSZYKARZE ZNÓW ZWYCIĘŻYLI

Reprezentacja Poznania pobiła Paryż
G E N E W A .  W  d ru g im  d n iu  w ie lk ie g o  

m ięd zyn aro d o w eg o  tu rn ie ju  k o sz y k ó w k i w  
G en e w ie  p o lscy  k o sz y k a rz e  o d n ieś li nowre 
z w y c ię stw o  b iją c  P a r y ż  30 : 27 (17 : 19). 

M ecz s ta l n a  bardzo  w y so k im  p o zio m ie  i w y ­
w o ła ł bardzo  d u że  za in te re so w a n ie . P u b lic z ­
ność ś le d z iła  p rzeb ieg  m eczu z w ie lk ie rn  za ­
c iek aw ien io m , d o p in g u ją c  p o lakó w , k tó rz y  
im p o n o w ali zg ra n ie m  i te ch n ik ą .

W  p ie rw sz e j częśc i p o zn a ń scy  k o sz y k a ­
rze  g r a ją  w  sk ła d z ie  reze rw o w ym . T e m  s ię  
tłu m aczy  k o rz y s tn y  l i la  P a r y ż a  w y n ik  p ie r ­
w sz e j po łow y. W  d ru g ie j połow ie, g d y  pola- 
c y  w y s ta w ili  p e łn y  sk ła d , z a z n a cz y ła  s ię  s i l ­

n a  p rz e w a g a  n a sz y ch  zaw o d n ik ó w  n ad  do­
sk o n a łą  d ru ż y n ą  p a ry sk ą .

P u n k t y  d la  p o lak ó w  zd o b y li: R ó ż y c k i
(8). G rz e c h o w ia k  (8), Ł ó j  (5), K a s p r z a k  (4), 
S to k  (3) i P a t r z y k o n t  (2). P o  zako ńczen iu  
m eczu  p u b liczn o ść o w a c y jn ie  o k la s k iw a ła  po 
lak ó w  w zn o szą c  o k rz y k i n a  czę ść  P o lsk i. Po  
tom z w y c ię s tw ie  p o zn a ń czy cy  z a k w a lif ik o ­
w a li s ię  do p ó łf in a łu , g d z ie  w a lcz ą  z G en e w ą .

In n e  w y n ik i  tu rn ie ju  p rz e d s ta w ia ją  się  
n a stę p u ją co : B a rc e lo n a  —  L e o d ju m  52 : 4. 
M a d ry t  —  B r u k s e la  35 : 5.

B a rc e lo n a  M a d ry t  35 : 12. B e r l in  p rz e ­
g ra ł  z  M ilh u z a  12 : 45. G e n e w a  —  L y o n  40:22

Echa mistrzostw bokserskich
Zarząd PZB na posiedzeniu w dniu 8 maja Er. 

zajmował się w dalszym ciągu sprawą wycofania 
zawodników warszawskich z mistrzostw' Polski w Ło­
dzi. Na zebraniu tem postanowiono jednogłośnie 1) 
ukarać b. wiceprezesa WOZB,. sędziego związkowego 
p. CendrowTsk;ego 6-miesięczną dyskwalifikacja za 
to. że jako kierownik drużyny warszawskiej w yco­
fał zawodników z mistrzostw i przyznał się do zła­
mania dyscypliny sportowej; 2) ukarać b. sekretarza 
WOZB. sędziego związkowego p. Romana Welta. 3- 
miesięczną dyskwalifikacją za to. że podpi-sał odnośną 
uchwałę WOZB. i nie zastrzegł się przeciw' niej 3) 
B yli członkowie zarządu WOZI3 pp. Fogiel i Leniew- 
ski. odmówili PZB. bezpośrednich wyjaśnień ze 
względu na to. że po rozwiązaniu zarządu WOZB nie 
piastując innych funkcyj w związku przestali podle­
gać jurysdykcji PZB.; uchwalono sprawę ich pozo­
stawi ć w zawieszeniu. 4-) W sprawie p. Suszczyń- 
skiego o zawieszenie go w  czynnościach i prosty pp. 
Bielewicza i Lewickiego o przeorowadzen.e docho­
dzeń w związku z T..iczvnioneroi im publicznie zarzu­
tami. ■ wybrano komisję z grona sędziów obecnych na 
■ mistrzostwach W Łodzi. pp. rotm. Koprowskiego z 
Grudziądza. Słabickiego z Warszawy i Wiankowskie, 
go z Łodzi celem zbadania zarzutów poczynionych 
w yżej wymienionym oraz sędziom Moskało"’! Wen- 
demu i Gorczyckiemu. Jako delegata zarządu PZB. 
do tej komisji wybrano p por. Łapińskiego, 5) Na 
wniosek prezesa wybrano specjalną komisję w  skła­
dzie pp. dyr. Kuczyka Cynki i por Łapińskiego ce­
lem wszechstronnego zbadania kwestii sędziowania w 
boksie i zaprojektowania odpowiednich reform i 
zmian statutu PZB. 6) W miejsce p St. Cendrows- 
skiego uchwalono zam anować p mjr. Morawskiego 
opiekunem członków drużyny olimpijskiej na okręg 
warszawski

W związku z tem prezes zaapelował, b y  odwró­
cono się od tych destrukcyjnych momentów w Zwią­

zku i skierowano obecnie całą uwagę w kierunku jak 
najsumienniejszego przygotowania zawodników na 
Olimp jadę.

O m istrzostw o p iłk a rsk ie  P o zn an ia
Po tygodniowej przerwie kontynuowane będą 

rozgrywki piłkarskie w nadchodzącą niedzielę o mi­
strzostwo okręgu poznańskiego.

Rozgrywki te budzą coraz większe zainteresowa­
nie wobec wyrównanej klasy 2 czołowych zespołów: 
Legjt i HCP. Mecz pomiędzy temi drużynami miał 
się odbyć 24 bm.. przełożony jednak został na 28-go 
czerwca.

W n’edzielę staną do wałki drużyny: w Ostrowie 
KPW  Ostrów —  Korona poznańska; w Poznaniu U CP  
—  Unja Kościan; KPW Poznań —  Warta I b oraz L e­
gia  —  Polonia Lesz,no

P iłk a rz e  fra n cu scy  p rzy b ęd ą  
do P o lsk i

Znana francuska drużyna piłkarska Olyrapiąue 
z Marsylji jak nam komunikują ma rozegrać dwa 
mecze w Warszawie w dniach 28 i 29 czerwca tj. w 
czasie powrotu z tournee po Łotwie Przeciwnikiem 
Francuzów będzie Legja MożJiwe. że Legja odstąpi 
jeden mecz innej drużynie warszawskiej.

CZY W IEC IE, ŻE
W TURNIEJU TENISOW YM  w  Allentown spot. 

kali się w grze pojedyńczej dwai czołowi zawodnicy 
amerykańscy. W trzysetowej walce Vines pokonał 
Stoeffena w stosunku 6:3. 6:2

R EPR EZEN TACJA j.A PO N Jf w piłce koszyko­
wej na turniej olimpijski w Berlinie składać się bę­
dzie z 14-tu zawodników.

TRENINGIEM  O LIM PIJSKICH  bokserów wę­
gierskich kieruj od paru tygodni amerykanin Klaus 
Steve.

M a iso n  P la in ,  n a  p rze strze n i około 1.300 m. 
D ru g i z a ś  o d cin ek  te j ko le i, k tó ry  m a być 
u k o ń czo n y  w  lecie  p rzy sz łe g o  roku ,, sięgnie  
sc h ro n isk a  k s ię c ia  P iem o n tu , zn a jd u jąceg o  
s ię  n a  w y so k o śc i około 3,350 m . D łu g o ść  zaś 
ca łe j ko lei lin o w e j w y n o s ić  m a 6 k im .

B cz rę k i m a la rz
W  W ie d n iu  b u d zi se n sa c ję  w y s ta w a  

obrazów  i a k w a fo rt  m a la rz a  A . K le in a ,  któ­
r y  m a lu je  n ie  ręk ą , lecz... nogą. W  1917 roku  
r a  fro n cie  w ło sk im  w yb u ch  bom by z a sy p a ł  
z ie m ią  K le in a , n a sk u te k  k o n tu z ji s t ra c ił  mo­
w ę i w ład zę w  ręk ach . M ow ę o d zysk a ł po  
p ew n ym  czasie , ręce zo sta ły  b ezw ład ne na  
zaw sze . K le in  n ie  poddał s ię  je d n a k  b iern ie  
lo so w i.

W  c iąg u  dw óch la t  ć w ic z y ł  się. u s iliń e  
w  trz y m a n iu  p ęd zla  nogą, po p ię c iu  la tach  
p ró b  i d o św iad czeń  n a u czy ł s ię  m a lo w ać no ­
g ą . R o zp o czą ł te ra z  now e ży c ie , w y ru sz y ł  
w  ś w ia t  d a le k i, p rze w ę d ro w a ł w sz y s tk ie  
k o n ty n e n ty  z w y ją tk ie m  A u s t r a l j i .

Z d a n ie m  zn aw có w , o b razy  K le in a  ce­
c h u je  d u ż y  ta len t i św ie tn a  tech n ik a  m a la r ­
sk a .

R o cz n ica  k a rto fla
W  ro k u  b ieżącym  p rz y p a d a  350-ta ro ­

czn ica  sp ro w a d z e n ia  do E u r o p y  k a rto f la , 
k tó ry  p rzed  w ie k a m i sta n o w ił rza d k ą  i e g zo ­
ty czn ą  ro ś lin ę .

W  roku 1586 d w a j p o d ró żn icy  a n g ie lscy ,  
M r. H e rr io t  i M r . B a le ig h , p rz y w ie ź li k a r ­
tofel z je d n e j zo s w y c h  d a le k ich  p o d ró ży . 
Z  początku k u lty w o w a n o  tę ro ś lin ę  w  b ar­
dzo m ałych  ilo śc ia ch , ty lk o  z  c ie k a w o śc i, a  
b u lw y  oddaw ano b yd łu , n ie  m a ją c  z a u fa n ia  
do ich  sm aku . D o p ie ro  po d łu ższy m  cz a s ie , 
w  o k resie  s tra sz liw e g o  g łod u , k tó ry  n a w ie ­
d z ił E u ro p ę , zw rócono u w ag ę  n a  w ła sn o śc i  
o d żyw cze  b u lw  k a rto f la n y c h  i w kró tce  s ta ły  
s ię  one n ieodzow ną cz ę śc ią  m enu  w  k a ż d y m  
n iem a l dom u.

O b ecn ie  k a rto fe l s ta n o w i p o d staw o w e  
p o ży w ie n ie  n a jsz e rs z y c h  m as, zw ła sz cza  w  
śro d k o w ej i  pó łnocnej E u ro p ie .

^ j r

D A W W  SIEDZIBA  
AMBASADY P O L S K IE ! W P A R Y Ż L

Jakkolwiek nowy gmach am­
basady polskiej w Paryżu, otwar­
ty w dniu 3 bm., jest znacznie 
okazalszy i obszerniejszy, by­
walcy Paryża będą dhigo może 
żałowali dawnej siedziby na rusi 
de Tokio. Położenie jej było 
wyjątkowo piękne nad brzegami 

Sekwany, niedaleko wieży Eiffla i placu Alma, na któ­
rym wznosi się pomnik Mickiewicza. Jest to dzielnica 
pełna zieleni i przestrzeni, dzielnica,której perspekty­
wy należą do najpiękniejszych w Paryżu. Tu właśnie 
wybrano tereny pod przyszłoroczną wystawę paryską i 
dlatego dawny gmach ambasady polskiej zniknie r po­
wierzchni ziemi, żeby ustąpić miejsca zabudowaniom 
wystawy. Burzenie już się rozpoczęło.

Oprócz przepięknego położenia ozdobą dawnej 
siedziby był jeszcze wspaniały cedr, stojący w ogro­
dzie ambasady. Jest to drzewo pamiątkowe we Fran­
cji, jeden z trzech cedrów, jakie się jeszcze zachowały 
od czasu, gdy w r. 1734 przywiózł je  do Paryża i za­
sadził wybitny natnralista francuski ówczesnych cza­
sów Bernard de Jussieu. (k.)

Opowieść o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

41) W  pół godziny p ó źn ie j w  s a li  z ja w i­
ła  s ię  kró low a, a le  n a ra z ie  udała  s ię  do p rz y ­
gotowanej d la  n ie j kom natk i, ab y  odpocząć  
i  p opraw ić toaletę. Z  boku s a li  na podw yż­
szen iu  znajdow ała s ię  n iew ie lka  loża, w  k tó ­
re j z a ją ł  m ie jsce  p ie rw szy  m in iste r, obserw u­
ją c  z  iro n iczn ym  i  z ło śliw ym  u śm ieszk iem  
sp otkan ie  k ró la  z  Icrólową. Bo  kró low a nie  
m iała  p rz y  su k n i b rylantow ych zap in ek . P ie r ­
w szy  m in iste r n ie  o m ieszk a ł zw ró c ić  n a  to

uwagi kró la* i  z  zadow oleniem  zau w ażył b ły sk  
gniewu i p od ejrzen ia  w jego  oczach." J.cdw o  
też k ró l zn a lazł s ię  obok k ró lo w e j, zap ytał 
półg łosem : „D laczeg o  n ie  p rzyp ię ła ś  za p i­
nek ?“  K ró lo w a  słę  zm ie sza ła  w yra źn ie : „N ie  
m ogłam  ich  odnaleźć. S am a n ie  \\Am , gdzie  
je  schow ałam . J e ś li  je d n a k  ż y c z y s z  sobie tego, 
N a jja ś n ie js z y  P a n ie , k ażę  p o słać  do p a łacu  
i o d szu k ać  je “ . „P ro sz ę  cię , zró b  to“ —  od­
pow iedział k ró l zimmo i  A n n a  A u strja ck a . ode­

sz ła  z  poblad łą  nagle pod różem  tw arzą .
P ie rw sz y  m in ister za ta rł ręce  w sw e j lo ży  

i  z  układnym  uśm iechem  podszedł do k ró la , 
p o d a jąc  mu z  ukłonem  m ałe p udełeczko , w y­
dobyte z  fa łd  p łaszcza . W  śro d ku  lśn iły  s ię  
i m ie n iły  2 b ry la n to w e  z a p in k i,  „ J e ś l i  k ró ­
lowa z ja w i s ię  w  zap in kach , p rz e lic z  je  do­
k ład n ie , N a jja śn ie js z y  P an ic . Sp ew no ścią  k ró ­
low a będzie ich  m iała  10 —  nie 12. Bo  te 
d w ie , pochodzą z  tam tego kom pletu*'...
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niedziela

K a le n d a r z  r z y tn .-k a i.
N ie d z ie la  Iz y d o ra  
P o n ie d z ia łe k  F r a n c is z k a

K alendarz slowłań.*k> 
N ie d z ie la  C z ę sto m ie rza  
P o n ie d z ia łe k  L u to g n ie w a  
S ło ń c e  w sch ó d  3,50  

zach ód  19,15 
K s ię ż y c  w schód  23,13 

zach ó d  6,05

D y ż u r  w  n ie d z ie lę  p e łn i D r .  C h m ie l, 
K o ś c ie ln a  2, te l. 246. A p te k a  N o w a , M . P i ł ­
su d sk ie g o  15, te l. 275.

D y ż u r  n o cn y  z  n ie d z ie li na p o n ied zia łek  
p e łn i D r . C h m ie l, K o ś c ie ln a  2, te l. 246. A p te ­
k a  p o d  A n io łem , R y n e k  7.

D y ż u r  n o cn y  z  p o n ie d z ia łk u  n a  w to rek  
p e łn i D r .  W o jtk ie w ic z , S ie n k ie w ic z a  13, tel. 
83. A p te k a  pod A n io łe m  R y n e k  7.

K in o  A p o llo : „ K o c h a n y  łobuz“ .
K in o  C o rso : „ J a ś n ie  p a n  szo fe r" .

Kurs szybowcowy
„O bw ód P o w ia to w y  L .  O . P .  P .  w  O stro ­

w ie  p ro s i re fle k tan tó w  n a  k u rs  S z y b o w co w y  
w  F o rd o n ie  o zło żen ie  do O bw odu P o w ia to ­
w eg o  potrzebnych dokum entów  n a jp ó ź n ie j  

d n ia  20 bm .".
P re z e s  Dr. E kkert, S ta ro s ta  P o w ia to w y .

In s tru k to r  R e jo n o w y , K apciuk.

> a  n IWie

Tfzypo-

dzoiiia I*; 'zydei-tu - 
listo pad a 1 ! !  7  
oraz o tępienia va 
(Dz. U . R. P. N r. 103 
łonem  rozporządzenie)! ł e i ^
sp o litej z dnia 11 lip. 4. o uh raiow >niu
w łaściw ości w ładz i Uybr. p ■ ■■■I - .>w : ni-, -a za­
kresie  ad m in istra cji rolnictw a i reform  ro l­
n y ch  (Dz. U. R. P. N r. 57, poz. 622), zarządzam , 
co  n astęp u je:

1. U sta n a w ia  się obow iązek tępienia bo­
rów ki w ełn istej, in aczej zw an ej m szycą w e ł­
nistą lub m szycą k rw istą (Sehizoneura lan ige-  
ra H ausm . —  E riosom a lan igeru m  Hausm .).

§ 2. 1) O bow iązek tęp ien ia borów ki w ełni­
stej c ią ży  na osobach, u ż y tk u ją c y c h  gru n ty, na  
k tó rych  rosną jab łon ie, na osobach zarządza­
ją c y c h  takiem i gru n tam i, oraz na osobach, w  
któ rych  posiadaniu z n a jd u ją  się jabłon ie, od 
gru n tu  odłączone.

2) Przez jabłon ie n a le ż y  rozum ieć drzewa  
jabłon iow e w szelkiego w ieku i rod zaju  (dzikie, 
ozdobne, użytkow e, pienne, krzaczaste, karłowe, 
form ow ane i t. p.), ja k  rów nież zra zy i inne  
części jab ło n i z w y ją tk ie m  owoców.

§ 3. W  razie p ojaw ien ia się korów ki w ełni­
ste j n a le ży  ją  zniszczyć jed n ym  ze środków, po­
w szech n ie w  ty m  celu stosow an ych (spirytu­
sem  skażonym , karboliną itp.) lub  też w skaza­
n y ch  przez stację  ochrony roślin (§ 10).

§ 4. Z a b ran ia  się sadzenia ja k o  też u życia  
w  celu u szlachetn ien ia jabłon i, opanow anych  
p rzez korów kę w ełn istą, oraz jab łon i ze ślada­
m i uszkodzeń, przez n ią spow odow anych; zabra  
nia się rów nież n a b y w a n ia  i zbyw an ia takich  
ja b ło n i.

§ 5. Z b y w a n ie  ja b ło n i ze szkółek drzew owo 
co w ych , w  k tó ry c h  korów ka w ełn ista w ystępo­
w a ła  po dniu 1  lip ca, je s t  zabronione do dnia 1 
w rześnia roku następnego.

§ 6. W  celu  zap o b ie ga n ia  rozpowszechnia­
niu się korów ki w e łn iste j -wojewoda może —  na

Perypetie Ciamarkiewicza
Nowela

DZIAŁ URZED0W\
O G Ł O S Z E N I E .

S to so w n ie  do ro zp o rzą d ze n ia  M  
K o ln ic tw a E o ln ie tw a  z d n ia  27. I I I .  
(Dz. U . R .  P .  N r . 41, poz. 363) p rzy p  
my p o siad aczo m  w zg l. zaw iadow corr  
tów o o b o w iązku  tę p ie n ia  o stu  p o ln e j 
jium a rv e n s e ) , o stu  lanceto w ateg o  (< 
lanceolatum ), o stu  z w is ł ego (C a rd  
fans), o stu  k ęd z ierzaw e g o  (C a rd u  
pus) i o stu  nastro szo n eg o  (C a rd u i  
thoides). K t o  zatem  m a na sw o im  
w spom niane g a tu n k i ostu , je s t  zob< 
dorocznie w y r y w a ć  go z  ko rzen iam i inny sp osób  n is z c z y ć  ta k , a żeb y  ten  
wicie z  g ru n tu  u su n ą ć  a lb o  p rz y  
nie d o p u śc ić  do z a k w itn ie n ia .

N ie za sto so w a n ie  s ię  do obowi. 
nlimo ogłoszen ia  p o w yższeg o  przvp< 
podlega k a rz e  a re sztu  do 6 tygod n  
wny od 10 do 3.000 zł w zg l. je d n t  
ksr n a  p o d staw ie  a rt . 13, rozp . P r  
h*. P .  z  d n ia  19. X I .  1927 r . (D z .
Nr. 108).

O stró w , d n ia  1 m a ja  1936 r .
Z a rz ą d  M ie js

( — 9 TT7. Cegiełka, E

O G Ł O S Z E N I E .
Z e  w zg lę d u  n a  w zm ożony ru  

ió w  m e ch a n icz n y ch , a m ia n o w ic i a 
sów  o ra z  m e ch an iczn ych  wozó^w c 
w ych , za k a zu je  s ię  im  p rze  ja :. 
M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o .

R u c h  w y ż e j w y m ie n io n y ch  
m ech an iczn ych  o d b yw ać s ię  m oże  
ca i z  d w o rca  ty lk o  u lic a m i: S it  i Z d u n o w sk ą , w zg l. U ła ń s k ą  i R a

N ie s to su ją c y c h  s ię  do po w y ż  
p o rząd zen ia  p o c ią g n ie m y  do odp 
n o śc i k a rn e j.

Z a rz ą d  M ie  
TT7. Cegiełka,

M a r ia  Ciamarkiewicza traw iły kłopoty. M ój 
Boże! Kogoż one nie gnębią? T akie iuż paskudne 
nastały czasy że wszyscy uginamy się pod brzemie­
niem  tych trosk nieustających. M ów ią, że to niby  
k rvzvs winien. I  pomyśleć, że nie ma lekarstwa na 
tego diabła —  choć tylu  tęgich posiadamy lekarzy.

A  no trudno, każdy zatem nadal pchać musi 
taczkę swego, powiedzmy nędznego, żyw ota.

M arek jednak obruszył się. K tóżby się zresztą 
nie obruszył.

—  Stop! —  mam tego dosyć, w iocei już nie
zniosę —  mówił do siebie Marek.

—  A  to komornik, a to podatek, to znów doda­
tek do podatku, dla odmiany zaś nieprzymusowa 
pożyczka i wogóle więcej człowiek wydaje, niż za­
rabia. Marek —  ma się rozumieć —  stał się zgorz­
kniałym , małomównym i nieufnym . W  każdym wę 
szył komornika . . .

Naturalnie, że tak dalej być nie mogło.
—  Phi, głupi jestem, czy co! —  pomyślał ni­

by M arek. I począł snuć plany, jakby tu wybrnąć 
iz ciężkiej dlań opresji.

Jakaś wreszcie dobra myśl strzelić musiała mu 
do głow y, bo oto nic nikomu nie m ówiąc, cicha­
czem. m achnął się aż do Kamerunu.

N o w idział to świat?
W ylądow ał na terenie kolonii francuskiej.
T u  w  otchłani nieprzebytych lasów dziewiczych  

M arek Ciam iarkiewicz postanowił nowe sohie u- 
rządzić życie. Naturalnie plantacje kaw y m iały sta 
Barwić źródło dochodu. Najpierw zjaw ił się u  staro­

sty w  Balmajo, gdzie załatw ił formalności, a potem 
ieszcze u gubernatora w  Jaonude. Zakontraktował 
10 m urzynów i nuże teraz w  podróż w  poszukiwaniu 
gleby na przyszłe plantacje. M ój Boże —  szmat zie­
mi zm ierzył, coś 600 kim. kwadratowych. Była to 
bardzo niebezpieczna podróż. W  czeluściach bowiem 
dziewiczych lasów, jarach niedostępnych i gąsz­
czach, roiło się peprostu od dzikich zwierząt.

Lajnparty, pantery, słonie, goryle, węże —  
poprostu ciarki Ciam iarkiewicza przechodziły. Ze  
strachu dostał wypieków, włosy dębem mu stawa­
ły  i wogóle duszę swoją nieraz Bogu polecał.

Z  narażeniem życia przedzierał się tedy poprzez 
ljanv gęste, zarośla, —  to znów pochylony znuże­
niem, trawiony niepokojem ustawicznym , posuwał 
się wzdłuż błotnistych brzegów rzek pełnych kroko­
dyli i hipopotamów. Potem ślady jego znaczyły  
sypkie stepy, porosłe trzciną wysoką —  sawanną 
zwąne. Zewsząd wyzierało pełne grozy uczajoue nie 

bezpieczeństwo. Nawet m uchy tse —  tse nie dały 
mu spokoju. M arek był już u granic rozpaczy.

N a  dobitek, murzyni czując, że M arek wyzb_vł 
się już pieniędzy, poczęli głośno szemrać. T en i ów 
obrzucił go płomiennym błyskiem gniewu —  inni 
znowu znacząco potrząsali bronią, to znów drwiąco 
się uśmiechali, połyskiwali białym i zębami, które 
każdej chwili zanurzyć mogą w  wymiętoszonem cie 
le trzęsącego się biedaka.

Lecz nagle m urzynów coś zelektryzowało!

Cóż to takiego? —  pomyślał M arek.

.  rw T/; . f. .

pow ołaniem  sie n a 'T g  __  ,
ezenie w  określonym  • r< i n i ę  n u  >.■ .
nie przez korówkę w ełn istą  opa»iov,„..„ 
dalsze je.j tępienie zostało przez stację  ochrony  
roślin uznane za bezcelowe.

§ 8. Bezpośredni nadzór nad tępieniem  ko­
rów ki w ełn istej —  stosownie do przepisów  roz­
porządzenia n in iejszego —  n ależy do zarządów  
w łaściw ych  gm in.

Personel techn iczn y, w yzn aczo n y przez iz­
b y  rolnicze i pow iatow e zw iązki sam orządowe, 
je st pow ołany do w spółdziałania z w ładzam i 
państw ow em i w  nadzozre nad w ykonaniem  roz­
porządzenia niniejszego.

§ 9._ W ładze, pow ołane do zw alczan ia cho­
rób _ roślin _ox‘az do tępienia chw astów  i  szkod­
ników  roślin (art. 8 rozporządzenia P rezyd en ta  
R zeczyp o sp o litej z dn ia 19 listopada 1927 r. —  
Dz. U . R. P . N r. 108, poz. 922), przedstaw iciele  
s la c y j ochron y roślin, a także personel, w y z n a ­
czony przez iz b y  rolnicze i pow iatow e zw iązk i 
sam orządow e —  m ają praw o: bad an ia drzew  i 
krzew ów  ow ocow ych na grun cie oraz w e w szel­
kich  pom ieszczeniach i m iejscach ich  przecho­
w y w a n ia  i sprzedaży, bezpłatnego b ran ia uszko  
dzonych części jab łon i do zbadania, kontrolo­
w ania w szelkich czynności, zm ierzających  do 
tępienia korów ki w ełnistej, oraz żąd ania po­
trzebn ych in fo rm a cy j.

§ 10. S ta c ja m i ochron y roślin w  rozum ie­
niu rozporządzenia nin iejszego są sta cje  ochro­
n y  roślin, czyn n e w e w łaściw ych  izbach roln i­
czych , a  na obszarze w ojew ództw  białostockie­
go, poleskiego i w arszaw skiego —  do czasu  
utw orzenia s ta c ji ochron y roślin we w łaściw ych

Co u licha —  patrzy i stwierdza, że jest sam
—  murzyni siedzą na koronach wysokich drzew. N a  
horyzoncie zaś ukazał się król zwierząt, wspaniały 
lew. Zaryczał raz i drugi, poczem leniwie zbliżać 
się począł ku M arkowi, któremu —  rzecz jasna —  
trzęsły się łvdki. Kom uby się zresztą nie trzęsły.

Przeżegnał się —  i  odwaga wstąpiła mu w  ko- 
łatające serce. D obyw szy zardzewiałe parabellum, 
śmiało, jak przystało na potomka rodu Ciamiarkie- 
wiczów ,oczekiwał rozwoju wypadków. Tymczasem  
lew stanął i zaczaił się zdradziecko. O b fity pot o- 
blał M arka —  serce jego zaległa tęsknota za krajem. 
Jakże cbętnieby powrócił. W  obliczu niechybnej 
śmierci lew  pustynny gorsze stanowi dlań niebez­
pieczeństwo od takiego sobie zielonego egzekutora.

N ie możesz zapłacić —  myśli Ciamiarkiewicz
—  to cię zlicytują, wyeksm itują, wstydu i kłopotu 
narobią zdrowia nadszarpią. ale nigdy żywcem nie
pożrą . . .

Lew  łypnął ślepiami i szykoAyał się do ataku.
Ciamiarkiewicz w ziął na cel —  poruszył cyn­

giel —  lecz co to, nabój nie eksplodował. W  tvm  
właśnie momencie groźne zwierzę rzuciło się, jak 
strzała na swą ofiarę.

R an y boskie —  święty Józefacie! —  krzyknął 
przeraźliwie Ciam iarkiewicz i obudził się z głębokie 
go snu, w  jaki był popadł. Pierwszy, kogo ujrzał, 
gd y otworzył oczy, b vł komornik. Ciamiarkiewicz, 
gdv tylko ochłonął i przekonał się, że to nie była  
rzeczywistość, lecz tylko sen, uśmiechnął się poraź 
pierwszy przyjacielsko do „m iłego" przybysza, ale 
zaraz polem sposępniał i przez chwilę począł snuć 
refleksje.

—  A  możebv jednak lepiej było —  gdybym  
znalazł się w  paszczy lw a?

Paweł Doberschiitz

■ .-.-z. '• - -

M in ister Rolni! twa i R eform  Rolnych': 
• J-  P o n ia to w sk i  

P o d a ją c  pow yższe do wiadom ości id: 
M iejsk i ostrzega w in n ych  nietępienia korówki 
przed skutkam i praw nem i w ym ienionem i w  po- 
w yższem  zarządzeniu.

Ostrów, dnia 7 m aja 1936 r.
Zarząd M iejsk i (W. C egiełk a)

Grube Ryby w teatrze miejskim
D z iś  w  n ied zie lę , 10 m a ja  p re m je ra  ko- 

m e d ji w  3 ak tach  M ich a ła  B a łu ck ieg o  „ G n i*  
he R y b y " , w  ro lach  g łó w n ych : pp. G ó reck a , 
M irs k a , K ro g u le c k a , Z ię c ia k ie w icz  (re ż y ­
s e r ) , Z h ie rz y ń sk i, K o la d o , Ł u c z a k  i in n i. 
F c c z ą t e k  o godz. 20,15. B i le t y  w cze śn ie j do 
n a b y c ia  w  k s ię g a rn i M ie ło sz y ń sk ie jŁ

Wobec coraz liczniej napływających próśb o 
przyznanie ulgowego radjoabonamentu (1 zł. mie­
sięcznie) Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów  w  
Poznaniu wyjaśnia, że w  myśl zarządzenia Ministra. 
Poczt i Telegrafów  z dnia 26. X . 1955 r. o opłatach 
radiofonicznych, ulgow y radjoabonament przysłu­
guje tylko zamieszkałym na terenie gm iny w iej­
skiej:

1) M ałorolnym , to jest właścicielom, posiada­
czom lub dzierżawcom użytków rolnych, od któ­
rych to użytków nie jest opłacany państwowy po­
datek grantow y z zastosowaniem progresji, a którzy 
nie opłacają również państwowego podatku prze­
mysłowego i których wyłącznem i głównem źró.- 
dłem utrzym ania jest gospodarstwo rolne.

2) Pracow nikom  folw arcznym , nie należącym  
do kategorji pracowników umysłowych.

5) Słu żbie dom ow ej, zatrudnionej u rolników.
Z a służbę domową w  zrozumieniu punktu 5 

uważa się osoby zatrudnione na podstawie umoĄyy 
o pracę. Żony i dzieci rolnika nie uważa się za 
służbę domową. Osoba ubiegająca się o uzyskanie 
ulgowego radjoabonamentu winna przedstawić od­
powiednie zaświadczenie Zarządu G m iny (Wójto­
stwa) w  okręgu, w  której zamieszkuje. Zaświadcze­
nia poświadczone przez sołtysów nie upoważniają 
do uzyskania ulgowego radjoabonamentu.

Zarazem Dyrekcja wyjaśnia, że udzielanie ul­
gowego radjoabonamentu należy do kompetencji u- 
rzędów w zgl. agencyj p. t., w  których okręgu pe­
tent zamieszkuje. Od decyzji Urzędów w zgl. agen­
cyj p. t. przysługuje prawo odwołania w  term5nić' 
7 dni do Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w  
Poznaniu, która wydaje decyzję ostateczną w admi-a 
nistracyjnym  toku instancji. •>

W ysyłanie próśb o przyznanie ulgowej opła­
ty  radiofonicznej bezpośrednio do Ministerstwa- 
Poczt i Telegrafów, Polskiego Radja i Agencii R a­
diofonicznej w  Warszawie, lub do Dyrekcji Okręgu  
Poczt i  Telegrafów  w  Poznaniu powoduje jedynie 
zwlokę w  ich rozpatrzeniu, albowiem prośby te są 
bez rozstrzygnięcia do terytorialnie właściwych u-,, 
rzędów w zgl. agencyj pt. celem kompetentnego zą- . 
łatwienia.

u
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150— 470 g/1
standartowy
żytnia wyc. • 0— 30% wł. w.

. żyta. gat. i. 0— 50% wł. w.
3  żyta. gat. 1. 0— 65%  wł. w. 
n żyta. gat. II 50— 65%  wł. w. 
a żytu. pośl. ponad 65%  wł. w. 
a psz. gat. I. wyc. 0— 20% wł. w. 

ta pszenna gat. IA  0— 45%  wł. w. 
ka pszenna gat. IB  0— 55%  wł. w. 
ka pszenna gat. IC  0— 60% wł. w. 
ka pszenna gat. ID 0— 65%  wł. w. 
ka pszenna gat. IIA  20— 5 5 %  wł. w. 
ka pszenna gat. I1B  20— 65%  wł. w. 

tka psz. g a t  IID  45 65% w l w. 
ąka psz. gat. I I F  55-65% wł. w. 
tka psz. gat. IIO  60-65% wł. w 
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-ęby żytn ie  przem. stand.
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zolcum na cmentarzu Rossa: 13 00— 13.15 rrzer- j 
wa; 15.15 Dziennik południowy; 13 30— 17.30 Prze­
rwa; 17 30 ..Pogrzeb Kazimierza Wielkiego1* Kan­
tata Bolesława Wałlek-Walewskiego do słów Sta-

SWć..' agraniczne: Koenigswusterhausen 17.45 
Suita niemieckich pieśni ludów,; BratislawTa 17.50 
Tańce węg erskip; Praga 18 25 Pieśni Regera i 
Schuberta; Stockholm 20.00 Romeo i Julja“ —  
op. Gounoda; Kopenhaga 20.00 Klasyczna muzyka

zbożowa w Poznania
Żyto 14.50 14.75

Usposobienie: stalsze 
Pszenica .1.75 2 2 .-

Usposobienie: stałe 
Jęczmień 700— 725 g/1 15 50 15 75
Jęczmień 670— 680 g/1 15 25 15.50

usposobienie stałe

an>e Słom . W eteranów  A rm ji polskiej mt 
W lokalu p Władysława Narożvńskiego 

jię zebranie Staw Weteranów byłej Armji 
. olskićj we Francji które zagaił prezes p Naro. 
żyński Na zebraniu zauważono większe niż dotych­
czas zainteresowanie gdyż po dłuższych pracach 
wstępnych przystąp ono do weryfikacji członków co 
przyjęto z ogólnem zadowoleniem Po treściwem 
referacie zebranie zamknięto (glnl

Nomu regulam in dla Rzeźni M iejskiej, W biurze 
Zarządu miejskiego Pokój nr 3 został wvlożonv do 
publicznego przeglądu nowy regulamin dla Rzeźni 
iMejskiej w czasie od 5— 19 maja br

Osobiste. Dotychczasowy komendant powiatowy 
PP komisarz Adam Franciszek Jastrzebiec-Popław. 
ski przeszedł w stan spocznvku Na komendanta t»o- 
watowego PP do Obornk został zamianowany komi­

sarz Wiktor Targowski z Zamościa woj Lubelskie.

D z i ś
OTWARCIE

R I W I E R Y
od godz. 5 do 7-ej five 
od godz. 8-ej d a n c i n g

Do Komunji św.
M edaliki

Łań cu szk i
Z eg ark i

P ie rścio n k i
poleca po bardzo 

niskich cenach

W. Nowak
M. Piłsu d sk iego  2
narożnik Wrocławskiej

BACZNOŚĆ!’ !
Całkowita wyprzedaż PO ­
MNIKÓW Z GRAN ITU  
SZW EDZKIEGO Z MAR­
MURU. Z PIASKOW CA  

I Z KUNSZTOW NEGO GRAN ITU O R AZ OGRODZEŃ ŻELAZNYCH  
Ceny znacznie zniżone z powodu mojej choroby. Daję także na odpłatę 
po znacznie zniżonych cenach

f-w FIKUS [Mrów
ul. M. Piłsu dskiego 3 3  
i u lica  K ościu szki 11

REKLAMA DŹWIGNIĄ HANDLU!

D O  SPRZEDANIA

dom partercovy z dużym  
ogrodem w  najlepszej 
handlowej części miasta 
Ostrowa. Pozatem bufet 
stół na 24 osób. 4 krze­
sła. biurko. 2 łóżka z ma 
teracami 2 gablotki z 
elektrvcznem oświetle­
niem Informacyj w spra 
wie domu udziela adwo­
kat Winkowski Ostrów 
ul Kościelna 11. w spra 
wie mebli Bruch Ostrów 
ska Fabryka Mebli. —  
Ostrów, ul Raszkowska 
25. D O  347

I P o k o je  
do w ynaj. )

POKÓJ
umeblowany, słoneczny 
z elektry cznem świa­
tłem używaniem łazien 
ki jest w Rynku do wy­
najęcia. Zgłoszenia do 
administracji pod D O  
351

^  OSIEDLIŁEM SIĘ  W OSTROWIE  ^  
przy ul. Wrocławskiej 28 I  p.

Dr. Stanisław Ratajski
specjalista chorób wewnętrznych 

i płucnych
G odziny przyjęć od 8  —  1 0  i 4  —  6  

w sobotę od godz .1 0  —  1 2 .
T ele fo n  1 7 5 .

J

Egzamin Kopili w Ostrowie
odbędzie się 22 maja rb w lokalu 

KONCESJONOWANYCH KURSÓW  
KIEROWCÓW S AMOCHODOWYCH

„WARSAM“
In fo rm a cji  u d ziela  S e k re ta r ia t  

Zdunou sk a  6 .

P ł y t y  p i e k a r s k i e
p raw dziw e radeburskie.

G w aran to w an a 3-krotna w ytrzym ało ść  
fa b ryk a tu

Z a k ła d y  Ceram iczne „S te lla ”
poleca

F . S T O B I E C K I  —  OSTRÓW

UWAGA! UWAGA!
P rz y jm n ję  w szelkie obuw ie na  
m ia rę  ze w szystkich  gatunków  
sk ó r i zamszów o ra z  w szelkie r e ­
p e ra c je  po cen ach  b. k o rzy stn y ch

ST.  H E R B f c C
O strów , ul. W ro cław sk a  4 4

Kukurydzę afrykański
kupuje się najkorzystniej w firmie

Paweł Than w ł . j .  K oen igk

OSTRÓW
sk ład n ica : G im n azjaln a  6 .

Tapczany - leżanki - materace
o ra z  w szelkie r e p e r a c je  n a jta n ie j  

w yk on u je

ZAKŁAD T A P IC E R S K I

B. Konieczny
W ro cław sk a  O

dom p Bryfcczyńskiego
D O  215

PR ZETARG PRZYM USOW Y  
W czwartek dnia 14 maja 1936 r. o godzinie 10- 

tej przedpołudniem sprzedam publicznie przez licy­
tację za gotówkę najwięcej dającemu:

większą ilość win krajowych i zagranicznych 
większą ilość konserw i towarów kolonialnych —  
przedmioty zajęte u p Baranowskiego znajdujące 
się w przechowaniu u p Florentvny Krysińskiej 
przy Drodze Grabowskiej —  Krepa 
CZA JK O W SK I Komornik Sądu Grodzkiego w Ostro.

wie rewiru I Rynek 16/17 
1 Km 854/36__________________________ D O  349

Sygnatura: 840/36
O b w i e s z c z e n i e  o  l i c y t a c j i  r u c h o m o ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie Ii-go  
rewiru W ładysław Tęsiorowski m ający kanoelarję 
w Ostrowie ul. Starotargowa nr 6 na podstawie 
art 602 k. p c. podaje do publicznej wiadomości 
że dnia 13 maja 1936 r o godz. 12.45 w Antoninie 
(Tartak) odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości 
należących do Ks Michała Radziwiłła składających 
się i. 12 mtr * desek sosnowych wierzchołkowych 
nieobrzvnanvch dług 5 mtr grub 24 mm. oszaco­
wanych na łączną sumę zł 540 —

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym 

Ostrów dnia 9 kwietnia 1936 r 
W ŁADYSŁAW  TĘSIOROW SKI komornik

..DZIENNIK OSTROWSKI** ukazuje się o godz 6 fano za wyłątkiem dni poświątecznych —  ABONAM ENI MIESIĘCZNY: w ekspedycji 1,30 zł z odnoszeniem do dotnu 1.50 zł przez pocztę 166 pod opaską » kra­
ju 280 W razie wypadków spowodowanych siła wyższą jak strajki sabotaż pracy wydawnictwo nie odpowiada za niedostarczenie pisma a abonenci me mają pra va do odszkodowania —  OGŁOSZENIA: c a l m m j e -  
dnnłamowy na stronie 9-cio łsmowei 12 gr Przy ogłoszeń ach spompłikowanvcb lub też przy specjalnym wyborze miejsca dolicza się w każdvm wypadku 20% nadwyżki Ogłoszenia tabelaryczne 50% nadwyżki — DRO­
BNE OGŁOSZENIA: słowo tytuł 15 gr każde dalsze słowo 7 gr Ogłoszeń a płatne w Ostrowu* łub agenturach zaskarżalne w Poznaniu Konto czek P K O  w Poznao-u nr 208 282 —  Adres Redakcii i A (ministrach 
Ostrów Poznański ulica Gimnazjalna 2 telefon 131 — Admimstracła czynna od godziny 8— 18-le) — Ogłoszenia do naibł-ższego numeru przyjmuje się do godz 14-eł dnia poprzedn ego. oo *ym czasie dolicra *ię
koszta telefonu. — N>ezamówionych rękopisów nie honorułe się i nie rwraca — REDAKTOR ODPOWIEDZI ALNY Pawe) Hęeiak w Ostrowie Pozu —  Nakładem t czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego" So

Akcyina w Poznaniu — uFca Pocztowa 9 — Telefony 11-77 16-56 33-75 33-90


